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n ie c h  ż y je  r z a d
Ro b o t n i c z y  i i i
' włościański  III

S E D A K C ]  A
Przyjmuje i n t e r e s a n t ó w  
°d godz. 12— 2 popołudniu

a d m i n i s t r a c j a
®zynna od godziny 8— 18

Cena n um eru 1 złoty

O głoszone przez dziennik  francuski 
"Front N ational" zeznania  h itlerow sk iego  
Marszałka Keitla obciążają nie tylko' n ie­
m ieckich podpalaczy św iata , a le  i po lityk ę  
całej m iędzynarodow ej reakcji, która zna­
lazła przed w ojną  sw ój w yraz szczy to w y  
w  hańbie M onachium . K eitel stw ierdza  —  
Co n ie  jest zresztą  rew elacją  d la  dem okra- 
łdw w szystk ich  narodów  —  że gdyby An- 
ffiia i Francja n ie p rzyję ły  oferty Hitlera, 
gdyby zam iast zaw rzeć układ  m onachijsk i 
z3odziły  s ię  na p rop ozycje  Z w iązku Ra­
dzieck iego  i W ystąpiły w raz z R osją w  o" 
bronie C zechosłow acji, — N iem cy n ie  o- 
®uueliłyby s ię  rozpocząć w ojn y . Zeznania  
kierow nika n  en d eck ieg o  sztabu gen era l­
nego obrazują n ie  ty lk o  m ilitarne i gosp o­
darcze p o łożen ie  R zeszy przed zaborem  
^ fech osłow acji, a le  odsłan iają  jed n ocześ­
nie isto tne, p o lityczn e  ku lisy  gry, która  
doprow adziła d o  m on ach ijsk iego  dramatu.

N a py tan ie :  ,,Czy celem  paktu m ona­
chijskiego b y ło  w y łą czen ie  Z w iązku R a­
dzieck iego z europejsk ich  spraw  p o litycz­
nych?"

K e i t e l  o d p o w i e d z i a ł :  „Tak jest. C zecho­
słow acja uchodziła  jako potencja lna  baza 
Wojskowa dla Z w iązku R adzieckiego".

Pąkty, k tóre  u ja w n ił najlep iej w  N iem ­
czech poinform ow any w o jsk ow y , za siad a ­
jący dziś na ła w ie  oskarżonych  w  N orym ­
berdze, potw ierdzają  opin ie, w yp ow iad an e  
° lat tem u przez całą św ia tow ą  pra6ę lewi" 
°ow ą i dem okratyczną. Sytuacja  m ilitarna  
1 strategiczna N iem iec  znana b y ła  n iew ąt1- 
Pliwie rów nje dobrze i „m onachi jeżykom "; 
ten sam  w yw iad , który d ostarcza ł w ów czas  
^ iad om ości w  A n g lii i w e  Francji p o lity ­
kom przeciw staw iającym  s ię  ustępstw om  
dla Hitlera, inform ow ał także dokładnie  
Chamberlaina i D aladiera. , ■

Przyczyna „tragicznej pom yłki" —  jak  
Jdoktórzy d ziś d e lik a tn ie  chcą ok reślić  po- 
jhykę m onachijsk ich  „an io łów  pokoju" —  
eżała n ie  w  d zied zin ie  s tra teg ii i spraw  

W ojskowych, a le  w  -dzedzin ie p o lity k i i 
®Praw sp o łeczn ych . M onachium  —  to prze­
de w szystk im  dzie ło  lon d yń sk iej C ity, ban­
kierskich „dw ustu rodzin" w e  Francji, m ię ­
dzynarodów ki trustów  i kartelów , która  
Zawsze gotow a jest pokum ać s ię  choćby z 
diabłem, b y le  uchronić sw o je  d yw id en d y .

" d a to w y  obóz  sp o łe c z n e g o  w steczn ictw a  
' ' 'o la ł k a p i tu lo w a ć  przed H itlerem , b y le  u- 
rzymać m u r  d z ie lą c y  państw a zac h o d n ie  

°d Z w iązku  R adz ieck iego .
. Jeszcze  n a  k i lk a  m ie s ię c y  przed w ojną, 
k iedy jej ry ch ły  w y b u c h  nie u leg a ł w  s to ­
g a c h  E u rop y  żad ne j  w ątp liw ośc i, ciężki 

Przemysł f r an cu sk i  z a w a r ł  u m ow ę z Krup- 
Pehi na d o s t a w ę  ło ż y s k  k u lk ow ych , tak po- 
rz ebn ych  n ie m ie ck iem u  p rzem ysłow i zbro- 

leniowem u. Raz je szcze  pow tórzyła  s ię  hi" 
®l]°ria roiku 1918, k ie d y  to n iem ieck i żoł- 

lerz s t rz e la ł  d o  żo łn ie rzy  a lian ck ich  z 
^rrhat  S c h n e id e r— C reusot i W ickersa.

Uruga w ojna św ia tow a  otw orzyła  w szek-

w sw y m  panow aniu  kartelów , d ążących  za 
w szelk ą  cenę do rozb icia  jed n ości Z jedno-

go przyb liżan ia  s ię  do socjalizm u. C zyż n ie  
jest rzeczą zastanaw iającą , że  ci, k tórzy  
n ajgłośn iej straszą bom bą a tom ow ą (tak 
jakby w  czasach  d z is ie jszy ch  m ożna ' > b y ­
ło  utrzym ać d łu go  tajem nicę jak iegok o l­
w iek  w ynalazku...) i  najg łośn iej m ów ią o 
pod zia le  Europy na  b lok i — n ajw ięcej jed ­
n o cześn ie  okazują czu łego  serca  „bied­
nym", „skrzyw dzonym " N iem com ! D ziś 
znow u —  jak  przed w ojn ą  —  sto su n ek  do 
N iem iec  sta je  s ię  kam ien iem  probierczym  
w e w szy stk ich  problem ach p o lityk i m ię­
dzynarodow ej.

„C eterum  censeo"  ca łeg o  obozu dem o­
kracji i  p ostęp u  w  E uropie brzmi:

N iem ieck i p o ten cja ł gosp od arczy , który  
tak ła tw o m oże b yć zn ów  u ży ty  do  now ej 
w ojn y , m usi b y ć  zn iszczon y! n ie  bom bą  
atom ow ą, a le  w spółp racą  m ięd zynarodo­
w ą buduje s ię  pokój: by u su nąć źródło w o ­
jen, trzeba p o łożyć kres w ichrzen iem  m ię ­
d zyn arod ow ych  g iełdziarzy, trustów  i kar­
telów  i usun ąć resztk i faszyzm u.

N ajw ażn iejszym  zadaniem  d ob y  d z is ie j­
szej jest ugruntow an ie na m ocnych  i trwa­
łych  podstaw ach  stałej, jak n ajśc iślejszej  
w spółpracy m iędzy  Z w iązk iem  R adzieckim  
a dem okracjam i zachodu. Od w spółp racy

Hryiys polityczny we Francji
Czy de GauIIe u tw orzy  now y g a b in e t

PARYŻ (Reuter). Francja znajduje s ię  w  
obliczu  p ierw szego  p ow ojen n ego  kryzysu  
p olityczn ego . Trzy partie: kom uniści, s o ­
c ja liśc i i M. R. P. w ciąż  us łują opracow ać  
program  p rzysz łego  rządu. Projekt ten  
praw dopodobnie n ie będ zie  zaak cep tow a­
ny przez gen erała  d e G au lle‘a, jeżeli z o ­
stan ie  on  obrany szefem  rządu.

D e G aulle ośw iad czy ł, ż e  jeże li partie  
le w ic y  b ęd ą n a lega ły  na zaak cep tow an ie  
ich program u, odm ów i on p rzew odn icze­
nia w  rządzie.

K rytycyzm , jaki d a je  s ię  zau w ażyć  ze  
stron y  kom unistów  w  stosu n k u  d o  d e  Gaul- 
le'a , tłum aczony je s t ch ęcią  osłab ien ia

M. R. P., o g ó ln ie  uw ażanej za partię g e ­
nerała, którą k om uniści posądzają  o reak-
cy jność .

bienia cy w iliza c ji otw orzyło  zw ycię*  
stw o  nad faszyzm em  i h itleryzm em .

RAFAŁ P R A G A

że oczy tak haniebnie ok łam yw an ej lu d z-| czonych  N arodów , o tw ierającej przed ludz - 1  tej za leży , czy  św iat w yk orzysta  tę  w ie lk ą  
kości. I w  A n g lii i w e  Francji, w  państw ach  | kością  n ieogran iczon e m ożliw ośc i postępu  | sza n sę  d ziejow ą , jaką d la rozw oju  i pogłę- 
sk an d yn aw sk ich  i na W ęgrzech , w  pierw" j sp o łeczn eg o  i p ok ojow ego , dem okratyczne"  
szych  w yborach, które s ię  w  czasie  pokoju  
odbyły , przepadli z kretesem  ci w szy scy  
p o litycy , k tórzy  m aczali s w e  p alce w  m o­
nach ijsk iej intrydze. M yliłb y  s ię  jednak, 
k tob y sądził, że  „m onachijczycy" zaprze­
sta li sw ej z łow ieszcze j d la  św iata  roboty.

Oto sir Sam uel H oare, jed en  z  najzago­
rzalszych  obrońców  cham berla in ow sk iego  
paktu, w o la  w ręcz: „N ie ma odbudow y  
Europy b ez odbudow y n iem ieck iego  prze­
mysłu"!... N ie  w sz y sc y  p rzed staw icie le  tru­
stó w  ośm iela ją  s ię  tak o tw arcie  w y stę p o ­
w ać, jak ten  grabarz lud ow ej H iszpanii, zły  
duch p rzed w ojen n ego  Foreign  O ffice.

Co bardziej znani „m onachijczycy", prze­
p ęd zen i z w id ow n i po lityczn ej, um ilk li, a le  
kon cep cje  m onachijsk ie w  coraz to n ow ych  
w ariantach w ciąż  jeszcze  zatruw ają stosun­
ki m iędzyn arod ow e, utrudniając k on so lid a ­
cję  p ok ojow ą św iata . C zym że bow iem  są  
w szy stk ie  p om ysły  podziału  Europy na b lo ­
ki, budow y n o w eg o  muru m ięd zy  Z w iąz­
kiem  R adzieckim  a państw am i zachodnim i, 
muru, który tym  razem  w  oczach  n a iw ­
nych zbudow ać ma „tajem nica bom by ato- 
■mtrrrej"; -ją k  n ie  in trygą  zagrożonych

Stok temu
Przed rokiem, dnia 11 listopada 

1944 r. ukazał się w Lublinie pierw­
szy numer wznowionego „Robotni­
ka".

W artykule wstępnym redaktor na­
czelny tow. Jan Dąbrowski wówczas 
pisał:

„Jakże ciężki, jakże bolesny jest a- 
pe! dawnych naszych towarzyszy, któ­
rzy piórem swym ze szpalt „Robotni­
ka" szerzyli świadomość socjalistycz­
ną, głosili naszą prawdę i wolę —  
prawdę i wolę mas robotniczych. Zale­
dwie wspomnisz jakie nazwisko — 
echo pięciu lat niewoli odpowiada: 
„Zginął za Polskę!"

„W dniach wielkiej żałoby po tych, 
którzy legli, w dniach wielkich zadań 
dla tych, którzy pozostali, —  jako o- 
ręż w walce o nasze ideały, jako na­
rzędzie pracy nad tworzeniem Polski 
—  matki wszystkich swych synów, da 
jemy „Robotnika" Wam, Towarzy­
sze robotnicy, gdziekolwiek trud zno­
jem Wasze czoło zrasza".

Wyborg w Grecji
pod obserwacją aliantów

LONDYN (U nited Press). H ector M c 
N eil, podsekretarz stanu  d la spraw  zagra­
n icznych , od w ied zi A ten y  w  przyszłym  
tygodniu , aby poinform ować_rz_ąd grecki
0 pow ziętej przez A n g lię , St. Z jednoczone
1 Francję d ecy zji w y sła n ia  sw o ich  ob ser­

w atorów , m ających  zap ew n ić  sp raw ied li­
w y  p rzeb ieg  w yb orów  w  Grecji.

O czek u je  się, ż e  M c N eil z łoży  zapew ­
nienia, d o ty czą ce  pom ocy ekonom icznej 
z e  stron y  A nglii.

Sekret bomby atomowej
na stole obrad konferencji waszyngtońskiej

LONDYN (PAP). A gen cja  Reutera d on o­
s i  z  W aszyn gtonu , że an gielsko-am ery- 
k ań sk o-kan ad yjsk ie  rozm ow y w  spraw ie  
bom by atorilow eu rozpoczęły  s ię  w  Bia­
ły m  Dom u w  so b o tę  popoł. w  n ieca łe  2 
godziny p o w yląd ow an iu  prem iera A ttlee  
w  W aszyn gton ie .

Zniszczenia wojenne
Dzięki działaniom wojennym w okresie ostatnich sześciu lat 150 mi­

lionów ludzi zostało pozbawiony nych mieszkań. Zniszczeniu ule­
gło 100.000 km. linii kolejowych, milion kilometrów szos, 10.000 mostów 
i wiaduktów, 16.000 lokomotyw i czwarta część wagonów kolejowych, któ­
re posiadała Europa.

Dzięki działaniom wojennym produkcja węgla, która jest podstawą 
każdej gospodarki, spadła w Europie o 80% .

Rzeczoznawcy aliancy obliczają, że gruzy i ruiny budynków w Euro­
pie posiadają objętość 35 miliardów metrów sześciennych. Na uprzątnięcie 
tych gruzów potrzebaby dziesięciu lat pracy miliona robotników, pracują­
cych bez przerwy po 10 godzin dziennie. Dla przewiezienia tych gruzów 
na przestrzeń 25 km. trzebaby zużyć w ciągu tych 10 lat codziennie mi­
lion wozów ciężarowych, które by po trzebowały dziennie 25 milionów kg.
benzyny i smarów.

Pociąg załadowany tymi gruzami powojennymi opasałby kulę ziemską
400 razy.

Prem ier A ttlee , po  serd eczn ym  przyw r  
taniu przez prez. Trumana, udał s ię  w prost 
do sp ec ja ln y ch  apartam entów  gościn n ych  
w  sied z ib ie  prezydenta. N astęp n ie  w  to­
w arzy stw ie  prez. Trum ana i  prem iera k a ­
n a d y jsk ieg o  M ack en zie  Kinga,, premier 
A ttlee  6p oży ł śn iadanie.

Premier, którem u to w arzyszy li w  sam o­
lo c ie  doradca d o  sp raw  p o lityczn ych  przy 
rządzie brytyjsk im , Francies W oliam s i d o ­
radca d o  spraw  en erg ii atom ow ej, mjr. 
Jaccob oraz 3 sten ogra fow ie , opracow ali 
m em orandum  w  czasie  18-godzinnego lotu  
przez A tlantyk.

gn ięcia  porozum ienia w  k w estiach  finan­
so w y ch . W  k ołach  m iarodajnych przy­
puszcza s ię , iż A ttlee  b ędzie m ógł osią ­
gnąć p ostęp y  w  tej spraw ie, podczas  
sw o ich  n ied zie ln ych  rozm ów  z  Trumanem.

ATTLEE PRZEMÓWI W  KONGRESIE
Premier angielsk i A łtlee w y g ło si w  dniu  

w  dniu 13 bm. przem ów ienie na w sp ó l­
nym  posiedzen iu  ob yd w u  izb Kongresu  
am erykańskiego.

Z agadnienie bom by atom owej, które ma 
b y ć  rozpatrywane podczas rozmów prezy 
denla Trumana z prem ierem  A ttlee łączy  
się ściśle ze stosunkami pom iędzy Anglo- 

W A SZY NG TO N  (AFP). Przypuszcza 6ię Am erykanam i, a ZSRR i stanowi obecn ie  
tutaj, iż w izy ta  prem iera A ttlee  ma przede g łó w n y  lemat ożyw ion ych  rozmów wśród
w szystk im  na celu  p rzygotow an ie  kon fe- | fer ^ d o w y c h  n  p o lityczn ych  Am eryki. vvoz.yoixvixii y ■ i. x .P o  ośw iadczeniach  Trumana i Bvrnesa w
renejt trzech w ie lk ich  m ocarstw , na której ;c^ ostatnich m owach. sytuacja uległa  
alianci będą m ogli opracow ać p lan Orga pew nem u złagodzeniu, 
nizacji pokoju. W ielka Brytania i Stany ,  , , . , . .
Z jednoczone gotow e są u jw n ić  sek ret ster R evi" . p J Z w U l i  górą-
bom by atom ow ej w ob ec  op ierającej s ię  co w  Parlamencie angielskim  za utrzym a­
na trw ałych podstaw ach organizacji N a- niem  tajem nicy bom by atom owej, jest 
rodów  Z jednoczonych, w  której zapew nio- bardzo praw dopodobne, iż A tlee ' pójdzie  
ny b ęd zie  sy stem  in spekcji i kontroli m ię- na jakiś kompromis, m iędzy zapatrywa- 
dzynarodow ej. niem  na tę sprawę M oskwy, a W aszyng-

, . . .  Jonu , który dotychczas trwał niep-zejedna
Od czasu rozpoczęcia rozm ow  an gk r ni(£ na stan0w isku zachow ania ścisłeao  

am erykańskich nie d oszło  jeszcze do osią-1 sekretu.
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Prz@d rozprawa w Norymberdze ILudzie i zdarzenia
P R O P A G A N D A

Gdy mówiło się dawniej „Norymberga*
Wstawał przed nami fantastyczny, piękny

okol<jak sen obraz starego grodu, olcolonego 
irturami i basztami, wstawał czerwony, 
skupiony, strzelisty gotyk kościołów tego 
miasta, które przetrwawszy w całości po 
wiek XX ziszczało w formie doskonałej 
naszą fizję średniowiecza.

Gdy się mówi dziś „Norymberga" nikt 
nie myśli o pięknie, wizji i gotyku. No­
rymberga dziś -  to symbol zbrodni, No­
rymberga jutro — to kara za zbrodnie, 
jaką wymierzyć ma Trybunał Międayna- 
rodowy, świata wobec świata tego gwał­
cicieli i podpalaczy. Tam, pośród sełs®h«- 
tnych kamieni i murów począł się obłą­
kany szermujący hasłami odnowy i re­
wolucji, a w  istocie najbardziej wstecz­
ny, najbardziej antyludzki ruch, który 
by ł niczym innym, jak końcową, zwyrod­
niałą krystalizacją mitu o germańskim 
władztwie nad Europą. Tam, w  „brunat­
nym domu" odprawiał krwawy szaleniec 
Hitler swoje „msze" dla wtajemniczonych, 
i tam, pośród ruin kamiennego piękna, 
świat będzie sądził jego w iernych sateli­
tów i druhów^ i tym samym -  jego, nie­
obecnego, może nieżyjącego wodza.

^pierwszej liście „zbrodniarzy wojen­
nych jak ich ochrzciła międzynarodowa 
jurysdykcja, w idnieją znane nam dobrze 
nazwiska, których złowieszczy blask dłu­
go jarzył się nad skąpaną we krwi i mą­
ce^ Europą. Wodzowie i marszałkowie 
„niezwyciężonej" armii niemieckiej (Gee- 
ring, Keitel i in. idą tu w dobranej kem-

gańii duchowych apostołów ruchu (Rosan- 
erg, Slreicher i in.) oraz siedzących z 
tyłu potentatów, którzy może nie tak ja­

wnie jak tamci, ale za to tym  skuteczniej 
pociągali za sznurki ukrytego mechaniz­
mu, mającego w rezultacie ujarzmić świat 
i oddać ich władzy. (Schaeht Pappen, Rib- 
benlrop i in.)

Junkierstwo pruskie, od wieków rojące 
sny o absolutnej potędze, i kapitał nie­
miecki dążący ja k  każdy kapitał, tylko 
bezwzględniej i brutalniej, do ekspansji, 
J  «ugi i przedstawiciela tych klas prze­
de wszystkim, rozdęci szatańską dumą 
i pychą w dniach zwycięstw, drżący
0 swoje przeklęte życie w dniaeh kle*ki, 
-  przedefilują przed Trybunałem Mię- 
dzynarodowym w  Norymberdze, aby usły­
szeć i przyjąć wyrok, który, cheeby był 
wyrokiem śmierci, nie m eie zrównoważyć 
okupić lub zmazać ich winy.

Na apel oskarżycieli przedefilują w  tej 
sali również szeregi innych: nieżyjących. 
Przeciw oskarżonym staną 44 miliony tych, 
których działania wojenne i w  większej 
jeszcze mierze metody stosowane dla urze­
czywistniania obłąkanej idei, wyrwały 
życiu 1 zepchnęły w nicość. Przeciw os-
1 twarzy złoczyńcom, staną 44 miliony 
karżonym, znanym, z nazwiska, rangi 
bezimiennych, zabitych i zgładzonych. 
Olbrzymia lawina zbeszcseszezenych tru­
pów runie na tę salę sądu i głosem z naj­
głębszej otchłani domagać się będzie 
swojego prawa. A prawo to m eie być 
tylko jedno: ukarasiie winnych, tyeh pier­
wszych z listy „przestaneów woisnnveh"

Wielkiej Trójki o „sądzeruu zbrodniarzy 
wojennych na terytorium ■ tych państw, 
w których popełniali zbrodnie". Nie 
Kraków i nie Warszawa, jakby kazała 
sprawiedliwość dziejowa, wyda na niego 
wyrok. Jako jeden z budowniczych Trze­
ciej Rzeszy, minister sprawiedliwości
i wspókwórea ustaw norymberskich, bę­
dzie en  sądzony przez Trybunał Między­
narodowy. Ale Pelska będzie miała tam 
sweieh oskarżycieli. Polski zespół oskar­
żający rzuci Polski akt oskarżenia, będzie

. . . .  , , n Przed kilkoma miesiącami ktoś wy*’-
"J& ^JT K C ar: SJEST A U t  likwidacji WW-J

iunąl

nych w nim jedynie suchych faktów.właśnie' d la tego ' najbard?iej|> Propagandy. Dyskusja pizejmowad^n*
Hwówczas w prasie uzasadniła koniecznaa może

wstrząsający. u ’• ~ ** — — —  -------  , z
Świat czeka. Świat, tj. ludzie zaslugują-gistnienia i rozwoju tego resortu. Je““ ’ re

cy na tę nazwę, nie chcą żyć dłużej podSnajważniejszych bowiem rzeczy w P°*sC. 
jednym dachem nieba z tymi, k tó rzy |jest podniesienie uświadomienia polityku a w u o m  “  * I  *-----------  I  WJC31 jJ U U liiC D iC U It U.3 VV AU.VXA_/XXXX̂X1X.J. j   * »

zabiwszy w sobie człowieczeństwo, p o s la - |neg0| społecznego i obywatelskiego, *t0‘_
wili się sami poza obrębem ludzkiej g r ° - | re  sanac;a j propaganda r e a k c y jn a  P°
m  ~  C t i t i  ł M U r t r l o r t ł o  r ł  a  r t ł A C t l  O ł r h t  Q . H  - t _ « n l r

konieczności istn ienia M inisterstw ai ogromny dwugłos wola: Śmierć!
Wanda Kragen

Reuter donosi, M adryt zaprzecza...

o , ? runlowl ~ranco?
Jti«n również s rz e d w k o  dyktatorze

LONDYN (PAP). Jak donosi agencja niedalekiej przyszłości przyjechać do_ Lon 
Reutera, w Madrycie wykryto spisek prze 
eiwko rządowi gen. Franco. Spiskowcy u- 
rządzili zasadzką na samochody mini­
strów, którzy powracali z posiedzenia ra­
dy gabinetowej. Ukryte w lesie karabiny 
maszynowe pod osłoną ciemności ostrze­
liwały samochody.

Szef policji madryckiej odbył w tej *pra 
wie konferencję z hiszpańskim ministrem 
spraw wewnętrznych. -  W  Barcelonie, 
w czasie koncertu w Pałacu Muzyki zo­
stał wywieszony na tali sztandar kalaloń- 
ski. Policji nie udało się schwytać osoby, 
która wywiesiła sztandar, wobec czego gu­
bernator Barcelony, Barba, skazał towarzy 
*tw® śpiew&esa „Orfeon Catala" na karę
10 tys. pasatów. 

iCrNDYN (ULORDYN (United Press). Pretendent do 
tronu hiszpańskiego Don Juan zamierza w

dynu. Oczekuje się, iż będzie on chciał 
wykorzystać wrażenie niedawnego mani­
festu antyfrankistowskiego

macji i  Propagandy nie zwalnia nas oczy 
wiacie od wytykania, mu popełniany 
błędów i pomyłek. .

Óto jedna z takich p o m y łe k  dzisiejszy03: 
Z kom unikatu Polskiej Agencji Pras°y:g 
dowiedzieliśmy się, iż dziś i jutro obraduj 
w W arszawie ogólnokrajowa k o n fe re n c j < 

poświęcona sprawom propagandy. W * 
munikacie powiedziano, iż n a  k o n fe re n c j 
tę zaproszeni zostali, oprócz p rz e d s ta w ® ! 
li samego M inisterstwa, kierownicy ra . I 
kinofikacji oraz prasy. Nie wiemy, 0 }

Niedawna , podróż do Londynu b y łe g o |k;ch dstawioielach prasy m0,w a.
ambasadora hiszpańskiego Loper OlivaraS, .. ,, m usim v. iż najstarszy dzientt*. - ,  - . • r> t 9<iz.ić tylko musimy, iż najstarszy __pozostał© w związku z zamiarami Don JuaN , , —  pnWldei PflTna. W  pierwszym manifeście Don JU« i |p ° W “ «J dem okracji o r g a n  ^P o ls k ie j^ ^ ,
ogłosił swój wrogi stosunek do u s t r o j u | d  Socjalstycznej „Robotnik zapt06 
frankistowskiego i wezwał swych zwolen-Snia tę  konferencję nie otrzyma.!.
ników w Hiszpanii do niewspółpracowa- 
nia z rządem Franco.

MADRYT (U. P.). Zostały tu oficjalnie! 
zdementowane przez głównego dyrektora 
policji, pogłoski o tym, jakoby spiskowcy 
zamierzali zabić generała Franco i człon­
ków jego gabinetu. Dyrektor policji o- 
świadczył, że pogłoski są absurdalnym 
wymysłem.

Ffniaf mmmy®af Pafesfm?

Z góry prosim y biurokratów  z M i n u ­
ją twa Informacji i Propagandy, by nie 
maczyli się zapomnieniem i przeoczeni*®"
Jest to błąd popełniony w założeniu zW°'
lama tego rodzaju konferencji. Znam y
daktorów kilku pism, którzy, licząc po

czYkładach, posiadają dobre pół miliona ^
telników, którzy tak jak  i „ R o b o tn ik  • 
proszenia na konferencję nie otrzyman­

ej to tutaj chodzi? Cho'dzi o stwierdź®^ 
nie raz na zawsze, kto istotnie w Pola-

wszych z listy „przesfępeów w ojennych '. 
i tych dalszych, aż po nsjdalszych, w  ta­
ki sposób, aby druzgocąca mos tej kary 
wyrwała zło z korzeniami, odebrała złu 
jakąkolwiek możliwość ponownego ucze­
pienia się gleby macierzystej, niemiec­
kiej, lub  innej .Tylko wówezas Trybunał 
M iędzynarodowy spełni nadzieje, jaki© 
pokłada w  nim ludzkość. Jakie pokłada 
w  nim człowiek.

My tutaj w Polsce na lej pierwszej li­
ście 24-ech odnajdujemy „naszych" zbro­
dniarzy, tych, którzy  ̂ działali na naszej 
ziemi. Jednego z nich, wielkiego Mar­
szałka Rzeszy Goeringa poznaliśmy bardzo 
wcześnie, bo już we wrześniu 1959 r. kie­
dy jego „bohaterscy" lotnicy bombardo­
wali otwarcie miasto Warszawę i jej lud­
ność cywilną i bezbronną -  preed 
wszystkimi innymi miastami Europy. Dru­
giego poznaliśmy nieco później, ale za 
to dokładnie -  to generalny nubem&lor 
Hans Frank, pan na Zamku Wawelskim. 
Niedługo tam panował i śladu po nim 
nie zostało w  królewskiej siedzibie wład­
ców polskich. Ale niezmazalnym śladem 
jego „panowania" jest 7 milioruśw uś­
mierconych tutaj w Generalnej Gubernii, 
obvwateli polskich.

Frank nie został w ydany Polsce, jak 
się stać było powinno w myśl deklaracji

Leon f e f c k i  z w l e f a  
O ś w i ę d a

KATOWICE. W czasie pobytu w Katowi­
cach prezes Rady Robotniczej Polsko-Ame­
rykańskiej tow. Leon Krzycki zwiedził te­
ren obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu.

Leoni Krzycki był szczególnie wstrząśnięty 
widokiem krematoriów w Oświęcimie i Brze­
zince, wokół których znajduja sie jeszcze 
resztki rozsypanych kości ludzkich i popiołu. 
Poza krematoriami zwiedzono szereg miejsc 
kaźni i tortur, jak np. „ścianę śmierci", pod 
która rozstrzelano około 200 osób. oraz ma­
sowy grób Polaków pomordowanych w osta­
tnich dniach przed ucieczka hitlerowców.

Prezes Krzycki stwierdził, że zagranica za 
mało wiedza o metodach stosowanych przez 
Niemców w Oświęcimiu, aby mogli się prze­
konać o bohaterstwie Polaków oodęzas fi- 
letniej okupacji.

LONDYN (AFP). Korespondent dyplo­
matyczny gazety „Evening Standard" do­
nosi, że m inister Bevin zamierza złożyć 
na początku przyszłego tygodnia w par­
lamencie deklarację odnośnie przyszłej 
polityki brytyjskiej w  Palestynie ’ 

Istnieją podstawy by przypuszczać, że 
W. Brytania i Stany Zjednoczone uzgodni­
ły  p lan  ni ©z wiecznego i szybkiego działa­
nia. Plan tan przewiduje przeprowadzenie

detn->
ankiety  odnośnie ruchu imigracyjnego g 0 | j Rst kto szerzy id-e _ , g-
Palestyny i co do uchodźców żydow skich,!kratyczne. kto posiada wp yw 6je-n u iŁ o ty u y  x u i- i iu u a w  AyuuwoxuiLU,^ , . , - _  A , .  ^ n \ I  Bi1'
znajdujących s ;ę w  strefie angielskiejJ =*snstwo i jego opmię. Czy urzędnicy ^
1 am erykańskiej w  Europie. dzący za biurkam i Ministerstwa i jego

1 ' i  i C* 7Korespondent zaznacza, że rząd u 1 ewódzki ch i powiatowych urzędów, ^ 
i enn/tTW j. w  w ^m .^n.lJteż ludzie pracujący w terenie, w par i “brytyjski spodziewa się, dź. w  wypadku _ pracujący „ .. , *

odnowienia m andatu nad Palestyną po-|politycznych, związkach zawodowyc , 
czynione będą propozycje odnośnie z b i o - | re<^a k c j a c h  pism demokratycznych, P

dających dziesiątki tysięcy nakładu.
Jeśli M inisterstwo Informacji i  P to P 8

rowego adm inistrowania tym krajem. 
 c
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POLACY W ZWIĄZKU RADZIECKIM
Krakowski „Głos Pracy" zamieszcza cie­

kawy wywiad z ambasadorem Rzplitej w  
Moskwie, tow Raabe:

„Pytamy o repatriację.
„Na podstawia umowy -  stwierdza 

dr E»«bo, wszyscy Polacy mają prawe 
pewręiw. Massą eeii jednak, jaka pesia- 
daace efcywtóaistwa nowiaehiego, «pto- 
waó tu  rxeec FeMti, Powrót do ebywa- 
lsbtw t połakićjfe, nie j»®t im nissym  
uirad«u*a;y. Dsieai i m łsisieś do lat 
lS.ta nie poinobują zgłaszać zmiany 
obywatelrtwa".
Pytamy dalej o terminy powrotu Po­
laków z SESR.

-  „Pierwsze transporty są jui zorga­
nizowane, odpowiada dr Raabe. -  W y­
jadą nimi daieei szkolne i młodzież 
wrsg z nanesyoiolanti.

Na tereny 1&QR istnieje 209 srkśł 
polskich. Podlegają one Peltkiemu Ko­
mitatowi przy sowieckim Minietenłwie 
Oświaty. Perscrel naucryeialski jert 
polski. Nauka odbywa eię w  jąstyku pol­
ski**. Koszta tórzymawia młedsieay, za­
kup irwaaiłarra sekoteego i pomeey 
naukowymi (przy tym kwądti są oisane 
w języku poldcla) ponosi Rzad Sowie­
cki,

Następnie transporty -  mówi dalej 
ambasador -  będą składały się z doro­
słych. Powrócą przy tym ludzie, których 
arewtewano pod zarzutem współpracy 
z Niesrr-cmi".

Chotelife—Lrie usłyszeć o życiu Pola­
ków w ZS5R.

-  ,J.asł ono zorganizowane, objsl. 
nia dr Rasbe, we wstyśtkieh skupiskach. 
Pelzęy mają swej© świotlieo ^weje bu- 
i j r M  -  wspaniałe, a ew M a m s gma­
chy. J*»t te Włelk* ządktg* Jwiąsku Pa- 
trieóów Pel'biek, kłó?y poKafil pokor.aó 
wiaIHe tfudneóei.

Pelaey. ps«»ime orzyjaznąpo stosunku 
Rosjan, torkmą za krajom. Znają oni do­
brze tmdneósi ęcspsdaraze Pelski, jed- 
nąkeweż efceą wcooie i prąeewać dla 
Ojcwwny t.?h jak pracowali d.L zwy­
cięstwa. W islu 7, nich joeł Staehanow. 
esmi. wssysey cieszą się w in ią  dosko- 
raJyek fasbowców i praosiimików".

Pytsmy o nolska-radrieeka wznółpre. 
cę gengedararą, kulturalną i pelłtsrcsns

-  „Pierweea -  odpowiada dr Raabe, 
jest już *d dhtósicgo esasu toalbew ana 
w rimask umów. 'WspółpraPM kultursl 
na jw ł berdse żywą i ebejmnjo ęorar 
arossee kręgi. Do Móskwy urąyjeśdżają 
»«!«•▼ uoseui i dsiałeere kulturalni isa  
fam serdeaznio ursyjseeweni nrzez wsrw- 
ztkśe IseJ* naukswo K ttn d d a  5 artysty­
czne. Kultura poLIra interesuje cera* 
szersze wersowy infoiiyoncji sowieckiej.

Jeżeli chodzi o współpracę polityczną

obu krajów, jest ona wszystkim napew. 
no znana. Politycy polscy cenieni są 
na arenie politycznej świata, może po 
ras pierwszy, tak bardzo wysoko".

„NIE MA SENSU BABRAĆ SIĘ 
W GNOJU"

Za bratnią „Gazetą Robotniczą" poda­
jemy wyjątek z artykułu Arkadiusza Par- 
weneewa, korespondenta „Izwiesti" z pro­
cesu w  Luneburgu.

„Jednaaru o miękkim sercu cudzo­
ziemskiemu dziennikarzowi sowiecki ko­
respondent tak odpowiedział: „dobrze, 
Pan, 
rok
Pan śpi,-  mocno w swoim pokoiku w do 
mu przydzielonym Panu w  pięć FKS, 
(mirsiecako, gdaie znajdują się kwatery!

gandy ma należycie wypełniać ewoj® 2 , 
jdania, jego urzędnicy muszą utrzymY^ 
stały  i ścisły kontakt z tymi, którzy ist 
■nie opinię kraju kształtują. Muszą i® 6, - 
żyć w szelką pomocą, wysłuchiwać ich z® 
nia, gdy inaczej izolują się całkowicie 
potrzeb społecznych.

Najlepiej to można udowodnić na P ^ j
kładzie radia. W ielu jego k ie ro w n ik ó w
dyrektorów  zasiada prawdopodobnie P®L,
stole dzisiejszej konferencji, a
stość tak się układa, iż radio p o s ia d a
wiele m niejszy wpływ  na społeczeustw°

T”6niż niejeden naw et tygodnik, k tó re g o  
daktorzy pozostawieni dzisiaj zostali P 
za niegościnnymi drzwami M n s te r s tw ą  
formacj i Propagandy. Radio oczywis ^ 
jest potrzebne i musi być przygotowy'y 

,i$ne do spełnienia swoich zapań na czas, 9 -
   „u .u  ilnść, twierdzi, że pedsądnym można w y-|będziem y posiadali w ystarczającą ilosc 

złagodsić. Proszę sobie wyobrazić,|b iorników . Dzisiaj jednak stwierdzić^tr2.j.
„Szp1,1.

przwlirtoiwioiłili pracy w Lueueburgu),) 
Pen tak mocno śpi,!a w tej chwili gdy

z miasta wyeofąl się angielski garnizon. 
Wyj««k*łi wasi prsedsłttwieiel© z sąsiad- 
nich domów, alikwidawMio straże w  
emrwonyeh czawkach (ś«hdcrz* wojsko 
wej policji), z plam  usunięto karabiny 
m aszynow e i tanki. Mi**to jb o w u  ty llto  
E ie iR ueh ie . Otwierają się drzwi więoie 
nia i stamtąd i©don po drugim wyofeo 
dsą: Kramer, Klsiji, Heasier. Georg Kraft, 
Otto Kalessou, Staruszka Bahrman, Gre 
ler ze swoimi zaciętymi u etami. Oni po­
woli idą cłefcymi, ulicami a do nich 
przyłąnsają się grupki młodych ludzi 
z zawiniętymi rękawami, idą oni, ude­
rzając coraz silniej stopami po kamien­
nych uMcach Lueneburga, Wszyscy oni 
ccraz więcej się ożywiają, coraz żywiaj 
podnoszą glewy, coraz saorzej rosdymają 
neśdża. Oni saukają, oni są c««raz bliżej, 
okrążają Pański dem i setuk u drzwi.. 
uderzenie łomem, drzwi wylatują z za 
wia*. a Pan obudziwszy się. w bladym 
świcie mamieehśłwj© poranku widzi sa­
mego Kramera. Podchodzi on do Pana 
coraz bliżej i bliżej".

-  Nie trzeba. To okropne, wyszepta! 
dziennikarz i instynktownie oglądnął 
się, to straszne. Mróz mi przebiegł po 
plecach.

-  Niech Pan sobie wyobrazi, że Pan 
nie sam jeden, ale z Panem jest i żona 
i  wasze dsieer5. One dostaną się w ręce 
Walfarat* i Hildę CSokayer. strasznej 
Hildy. Niech Pan wosumio. Te potwory 
wie zrobiły do Pana ani dwóch kroków. 
Dzięki że4ti»rs*m Czerwonej Armii, żoł­
nierzom Sisenhever'a i Mongtomery'a".

Autor winię tę kończy słowami: Nie 
ma sansu tak długo babrać się w gno­
ju. Kiepska usługę odda się przyszłemu, 
człowieczeństwu, jeśli nie zerwie sie rr.z 
naraezoie maski z twarzy przęstępców. 
Czas skończył"

ba, iż sam e chociażby satyryczne „ - 
k i"  w ięcej mogą robić d la  p r o p a g a n d y  
radio, czy też KLnofikacja p rz y  pomo-cY 
[mu „W acuś".

JvfiNie wątpimy, iż rozumie to  dobrze
te 9°nieter-dziennikarz, stojący na czele  ̂

resortu. Nie wątpimy, iż tow. min. kf3. . 
szewski obciąłby, by prasa jego partii 
ła reprezentow ana na dzisiejszej konfet®
cji. Między Nim jednak a r z e c z y w is te j  
powstał mur m inisterialnych biurokrato ■ 
którzy uważają, ii  przesyłając pras® 
czasu do czasu nieciekaw y k o m u n ik  ' 
przeprow adzają dzieło informacji i
gandy. A propaganda nie jest b iu ro k ^  
tycznym urzędowaniem, ale życiem i ®Y
działalnością.

Dobrze by było oczywiście zebrać . 
różnych dziedzin i terenów  pracy i P°.„- 
zumieć się  co do wspólnego działania,  ̂
tknąć sobie wzajemnie błędy i omY l&. 
stworzyć podstaury do dalszej pracy 
dam iającej w Polsce. Ale tego dzisieJ®
konferencja nie dokona. I dlatego
nujemy, aby ją  zwołać kiedy indziej 1 
innym składzie. Aby nie tylko stano^j® . 
referenta w  którym ś tam stopniu 
wym decydowało o tym, kto ma praw0 ^ 
bierać głos o spraw ach p r o p a g a n d y  
kraju.

Mierny^

Zw. RadsSeeki naw i^zaie 
siosuzski z A lbaniq

LONDYN (PAP). Agencja R eu tera d o -

nosi z Tirany, że szef misji radzieckiej ^  
komunikował, iż rząd radziecki wzn° 
w najblższym czasie stosunki ■ dYPloBl4 
tyczne z Albanią.



iif'iiii f,
Wywiad z proi. dr. Łlzą Meitner

stępne ^pokolenie nie będzie mogło korzy­
stać z wszystkich możliwości, które przy­
sporzy energia atomowa. Przede wszyst­
kim bowiem nauka musi sprawić, by ener­
gia atomowa została tak poskromiona, że-

Dopiero wówczas będzie można energię 
atomową posługiwać się jako materiałem 
popędowym, a tego „poskromienia" nie 
osiągnie się od ręki.

* *
Siłę wybuchową energii atomowej ilu­

struje następujące zestawienie:
1 kg wyrzuca pancernik najcięższej kla­

sy na wysokość wielu kilometrów;

■PWWiEW fW B !

Przed 10-ciu laty, chemik rosyjski, któ- 
ty wówczas pracował w Londynie, skiero- 

badaczy angielskich na drogę badań 
zagadnieniem bomby atomowej. Ba­

dania na tym polu wszczęto następnie i w „
innych krajach. Na rok przed wybuchem ( by proces eksplozji odbywał się powolnie. 
^°Jny w lecie 1935 roku wspomniane ba­
dania postąpiły najdalej w Berlinie, tak że 
na ogół sądzono, iż w wyścigu o wynale- 
z>enie bomby atomowej, wiedza niemiec­
ka dotrze pierwsza do celu. Stało się jed- 
ńak Inaczej.

W 1935 roku opuściła bowiem Rzeszę 
Niemiecką ze względów politycznych prof, 
dr. Liza Meitner, która w Berlinie brała 
"'ybitny, jeżeli nie najwybitniejszy, udział 
^ Pracach i doświadczeniach nad wyna­
lezieniem procesu chemicznego, umożli­
wiającego wyzwalanie ogromnych zaso- 
k^w energii drogą rozbijania atomów. Po- 
Za tym zdołała ona wywieść z Berlina 
Wchodzące w rachubę formułki naukowe.
Osłabiło to znacznie postępy badań nie­
mieckich.

Prof. Neitner, wiedenka żydowskiego po 
chodzenia, licząca obecnie 67 lat, osiadła 
w Szwecji, gdzie w Sztokholmie, w Insty­
tucie Nobla kontynuowała swe badania I 
Prace. Ich wyniki, odnoszące się do roz­
bijania atomu zostały z biegiem czasu 
Przekazane do Ameryki.

W przeprowadzonym z prof. Meitner w 
°statnich dniach wywiadzie odmówiła ona 
udzielania wyjaśnień o czysto naukowej 
bronie jej doświadczeń. Oświadczyła jed­
nocześnie, że sfery naukowe od dość da­
wna zdawały sobie sprawę, że istnieje teo­
retyczna możliwość zdobywania energii 
atomowej, lecz realizacja tych możliwości 
napotyka na duże trudności 1 wymagała 
Wiele czasu. Prof. Meitner uważa za prze- 
Sadę, że stosowanie bomby atomowej za­
graża istnieniu świata. Jest ona okropną 
bronią, ale jej sposób i silę wybuchu mo- 
żna regulować, jak to się dzieje z innym! 
lodkam i wybuchowymi.

Co się tyczy możliwości, by energia ato­
mowa zastąpiła węgiel i benzynę, to mo- 
żnaby już dziś widzieć w wyobraźni po­
ciąg; kolejowe i samochody, poruszane 
energią uranową. Możnaby ewentualnie 
fantazję tak dalece nagiąć, że brałaby pod 
Uwagę podróże na księżyc, i z powrotem 
rakietami, poruszanymi energią atomową.
Prof. Meitner nie wyobraża sobie jednak, 
by energia atomowa stała się poważną 
konkurentką benzyny, węgla i elektrycz- 
Poścl. Masowe wytwarzanie energii atomo­
wej byłoby za trudne 1 za kosztowne.

Bomba atomowa obala ludzi, oddalo­
nych o 10 km. od miejsca wybuchu;

w miejscu, gdzie odbyła się pierwsza 
próba zrzucenia bomby atomowej, roz 
dzieliły się chmury;

| Głosy i odgłosu
SYTUACJA GOSPODARCZA ANGLII 
Kilka liczb charakteryzuje sytuację go* 

tspodarczą Wielkiej Brytanii. Produkcja 
węgla osiągnie w bieżącym roku najwy- 

lżej 175 milionów ton, czyli o 55 milionów 
ton mniej niż w  roku 1939. Anglia wsku- 

\tek wojny straciła niemal cały zapas zło- 
ta. Przedwojenne pokrycie tunta wynosiło 

Ś326 milionów luntów szlerlingów w  zło-
błyskawica, która się z okazji owej p ró -|;Cje, obecnie zaś wynosi zaledwie 200.000 

by wytworzyła, była tak silna, że przestra-jlfunlów. 
szyła niewidomą dziewczynę oddaloną o :
20 km., która zapytała: „co się stało?" r  ROOSEVELT O GEN. FRANCO

Okręt pasażerski typu „Queen Mary",;' W wywiadzie udzielonym prasie ame- 
zuityw.tttcy — « r r ?
nut p rze. O ce.p  Atlantycki 6,300 ton ^  ^ r. przez prez. Roose’
(6.300.000 kg) nafty, może jastąpić tę i osc veita ambasadora Stanów Zjednoczo- 
nafty 3,6 kg. „poskromionej energn a ‘° ‘ś Yiych w Madrycie. List ten charakteryzu-
mowef.

Zwcriowniay nacfonailzm zagraża świata

€

t - -  «  ;mtmupvax:i.

(Karykatura z „Daily Herald")
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LONDYN (AFP). Generał Doolittle, b. 

dowódca lotnictwa USA w Europie, w y­
głosił wobec Kongresu mowę, w której 
podkreślił możliwość zaatakow ania Sta- 
nów Zjednoczonych przez rejony polarne 
i1 dodał, że chociaż Stany Zjednoczone w y­
tw arzają obecnie samoloty w  zasięgu dw u­
krotnie w-ększym, niż zasięg „latających

W każdym bądź razie ant nasze ani na- 'tw ierdz" to tym  niemniej nie posiadają

na produkcję samolotów!

j je stosunek Prezydenta do spraw ustrojo- 
Ijwych Hiszpanii.

Fakt, że rząd nasz utrzymuje formalne 
| stosunki dyplomatyczne z obecnym rzą- 
Idem hiszpańskim, nie należy w  żadnym 
1 wypadku interpretować jako aprobatę tej 
|/o rm y rządu jego jedynej partii, Falangi,
I która jawnie występowała przeciw Sta- 
1nom Zjednoczonym, która usiłuje rozpo­
w szechn iać  swe faszystowskie idee na 
I zachodniej półkuli. Zwycięstwo nasze nad 
I Niemcami, pociągnie za sobą unicestwie- 
:\nie ideologii nacjonal-socjaiistycznej i ideo 
‘logii spokrewnionych  z nią. Wiadome jest 
1 Panu, że nie jest w  naszych zwyczajach, 
iw  warunkach normalnych, wtrącać się w 
] sprawy wewnętrzne innych krajów, chy- 
jba  że istniałaby groźba dla pokoju świa- 
] towego. Forma rządu w Hiszpanii i poli- 
! tyka, jaką ten rząd prowadzi, są sprawą 
Iłudu hiszpańskiego, lecz byłbym nieuczci' 
|w y , gdybym Panu nie powiedział, że nie 

widzę miejsca w społeczności narodów 
j dla rządów opierających się na ideologii 
j faszystowskiej.

LEKARZ O OBOZIE W  BELSEN 
Przed sądem w Luneburgu między inny­

mi zeznawał lekarz niemiecki Leo, który  
po dziesięcioletnim pobycie w innych obo­
zach koncentracyjnych, przybył w lutym  
1945 i. do Belsen.

Świadek opowiada, że operacji dokony­
wano na zwyczajnych ławach, bo nawet 
stołów nie było. Za środek dezynfekcyjny  
— służyła ciepła woda.

Nie było żadnych środków przeciw 
gruźlicy i dezynterii. Skoro wybuchł ty­
fus plamisty  — nie miano nawet pudru 
dezynfekcyjnego przeciw wszom. Choroba 
rc zpowszechni/a się tak, że w końcu lu­
tego nie oszczędziła prawie nikogo.

Ogrmone wyczerpanie chorych i brak 
ustępów sprawiły, że obóz stał się jednym  
wielkim ustępem.

Świadek kreśli straszliwy obraz: w blo-

one monopolu 
tego typu.

Generał oświadczył, iż Japończycy skon-j 
stn iow ali bombowiec, który podczas prób; ’ 
wykonał lot bez lądow ania na dystans'
15.000 km i że w  Hokkaido istniało lo tn isk u  nr 10 chorzy przeżarci gorączką, ranni 
sko  przeznaczone do bombardowania Sta-*— wśród własnych wydzielin, marii — 
nów Zjednoczonych. ■ wtłoczeni jedni na drugich.

Czyste firanki, lecz nie ma co jeść
Zachodnia Europa przed zimą

Pod powyższym tytułem znany dzien­
nikarz angielski Aleksander Clifford za­
mieszcza w „Daily Mail" przegląd sytua­
cji na zachodzie Europy.
Niebo nad Holandią i Belgją jest szare

1 dżdżyste. Nawet na francuskiej Riwierze 
bżeba już wyjąć ciepłą odzież. Pierwszy 
śnieg spadł w  Apeninach włoskich. Gór 
*kie wioski w Grecji wkrótce będą odtięte 
°d świata.

W yzwolona Europa szykuje się do cięż­
kiej zimy, jeszcze jednej zimy głodu, zim- 
na i niedostatku. W  rzeczywistości sytua- 
cia nie jest może tak ciężka, lecz obecnie, 
Pp ukończeniu wojny, w szystko wydaje się 
^ m n ie jsz e , posępniejsze i trudniejsze.

W ciągu ostatnich kilku tygodni zrobi* 
łem podróż po wszystkich krajach, wyzwo­
lonych przez wojska angielskie i amery­
kańskie. Każdy z tych krajów ma swoje 
ciasne trudności ' swój charakterystycz­
ny sposób zwalczania tych trudności.. Lecz 
jeden wspólny podkład łączy te wszystkie 
kraje — miliony zwykłych ludzi pragną i 
heiłują wywalczyć normalne warunki ży 
Cję,

PRZEGLĄD PO RÓ W NAW CZY  
Poniżej podaję krótkie zestawiennie w y­

g o lo n y ch  ludów zachodniej Europy w 
dniu dzisiejszym.

Francja: wrażliwa, zawiedziona i pełna 
Szemrania. Ludzie uważają, że moralne od- 
’odzenie jest trudniejsze, niż fizyczne.
. Holandia: bardzo spokojna, solidna i do­
brze zorganizowana, lecz jeszcze nadzwy- 
^kj słaba. Ludzie są dobrze odżywieni, lecz

jeszcze niedostatecznie silni, by zabrać się 
do roboty.

Belgia: płynie na fali tego, co się w dzi­
siejszej Europie nazywa dobrobytem. N a­
strój otuchy i ciężkiej pracy jest bardzo 
przyciągający.

Grecja: żyje UNRRą i politycznymi kłót­
niami. Kraj, który zachował się w spania­
le podczas wojny, nie może zahaczyć o po­
kój.

Włochy: pełne krzątaniny i energii, nie 
zawsze uczczciwej, lecz jednak energii. Po 
fantastycznych kolejach losu podczas w oj­
ny, W łochy wrócą do zdrowia, jeśli otrzy­
mają hoćby minimalną pomoc.

CELEM — STAN NORMALNY  
Tak przedstaw ią się życie w  pięciu w y­

zwolonych krajach. Takie są  ich drogi od­
budowy. Lecz gdy podróżujecie przez kra­
je Europy — przez m iasta i wsie — stop­
niowo wyczuwa się zasadnicza tendencja— 
pragnienie jednostek i społeczności powro­
tu do normy. Tylko tak  dalece sięgają od­
ważne marzenia. Niewiele jeszcze mówi się 
i myśli w Europie o pszyszłości lepszej 
niż stan  przedwojenny.

Życie jeszcze iest o tyle poniżej norm al­
nego poziomu, że pow rót do normy jest 
najbardziej śmiałym celem. Życie obniży- 
ło 6ię i skupiło się wokół zagadnienia ro­
dziny. Nie ma teraz wielkich spraw, k tó­
rym człowiek jest oddany, ani wroga, z 
którym  się walczy. Z czystym sumieniem 
mężczyźni i kobiety Europy dążą do tego, 
by im osobiście było jak najlepiej.

DROGA POWROTNA  
Dlatego odnosi się wrażenie, że miriady 

poszczególnych istot poszukują drogi po-

Iwrotnej do dobrobytu i  wygody. Dziwne 
jest, że najpierw  odbudowuje się fasadę. 
Ludzie zaczynają od stw orzenia pozorów 
norm alnego stanu. Potężny instynkt naka­
zuje upiękrzyć tk n o  nawet, gdy szafa jesz­
cze jest pusta.

W  Europie znów zapalają się św iatła re ­
klam neonowych i  o tw ierają się bary  i k a ­
wiarnie. Czyste firanki wiszą na oknach 
domów, w których n ie  ma co jeść. Na głów­
nych ulicach wielkich miast i w słonecz­
nych wioskach częstokroć trudno jest do­
szukać się czego jeszcze brak. A jednak 
dreszczyk radości odczuwa się, widząc we 
Francji pociąg pasażerski, stację benzy­
nową z benzyną, ogłoszenie o koncercie lub 
list doręczony pocztą ze znaczkiem zagra­
nicznym. Czuje się, że pewne kształty wy­
łaniają się  z zamieszania, że życie zaczyna 
się na nowo.

Podczas działań wojennych Europa w y­
kazywała tendencję podziału na maleńkie 
anarchie. Każde miasto i  każda wieś musia­
ły się troszczyć o siebie. Obecnie z coraz to 
większą szybkością poszczególne ogniwa 
łączą się w jedną całość. M osty i koleje 
odbudowuje się prędko we wszystkich kra­
jach. W  niektórych miejscowościach — np. 
w północnych W łoszech — szereg wiosek 
odbudowało f we miejscowe mo6ty bez po­
mocy i wskazówek z zewnątrz. Z każdym 
tygodniem kursuje w Europie coraz to w ię­
cej pociągów.

PERSPEKTYWA
Niewiele nowych domów zbudowano, 

lecz wiele odremontowano na zimę. W  po­
łudniowej Europie był tak zły urodzaj, ja­
kiego ludzie nie pamiętają, i nadmiaru żyw­
ności nie będzie, Nikomu też nie będzie 
zbyt ciepło.

We wszystkich krajach społeczeństwo 
jest zatrute spuścizną z czasów okupacji 
hitlerowskiej. W polityce wszystkich k ra­

jów przejaw ia się antyteza ludzi, którzy 
podczas w ojny kierowali walką na emi­
gracji i ludzi, którzy pozostali w kraju i 
cierpieli pod okupacją.

„CZARNY RYNEK"
„Czarny, rynek" zanika stopniowo we 

wszystkich tych krajach za w yjątkiem  Ho­
landii. Posiadając dosyć pieniędzy, można 
w  każdym z tych krajów  zjeść o wiele le­
piej, niż to jest możliwe w Anglii. Można 
tu otrzym ać przedmioty zbytku, lecz brak 
przedmiotów powszedniego użytku. Ceny 
są wszędzie niezwykle wysokie.

I najdziwniejszą rzecią jest to, że te ce­
ny są  płacone. Spekulanci „czarnego ryn­
ku" m ają takie zyski, że mogą om z kolei 
płacić ceny „czarnego rynku". Nie chcą 
oni gromadzić pieniędzy, częściowo z o' 
bawy prześladowań, a  częściowo z bra­
ku zaufania do walut euroejskich.

ODBUDOWA DEMOKRACJI 
W e wszystgkich krajach odbudowa de­

m okracji nie przychodzi tak łatwo. W ło­
chy po 20 latach faszyzmu czekają na u’ 
spokojenie. Grecja jest na pograniczu woj- 
.y  domowej. Gdy spytałem  starego G re­

ka, jakie jest jego zdanie o wyniku w y­
borów w  Anglii, odpowiedział mi: „Przy­
puszczam, że Churchill i jego zwolennicy 
musieli ukryć się w górach".

W  Holandii, Belgii i Grecji znalazłem 
wiele sym patii dla Anglii. Francja obecnie 
dla nikogo nie ma sympatii. W łochy nie 
wiedzą, czy reszta świata uważa je za wro­
gów, czy za przyjaciół.

Europa chce pracować i pracuje. Szary 
człowiek Europy chce przejść zwycięsko 
przez zimę, chociaż zabraknie mu opału, 
a dieta będzie bardzo skromna. Na wiosnę 
odważy się on pomyśleć o lepszej p rzy­
szłości.

Aleksander Clifford
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r. stała na bardzo  niskim poziom ie. Pow ­
stały w praw dzie w ojenne utw ory poetyc­
kie (w Anglii poezja żyje zaw sze), ale m u­
zyka, te a tr  i sztuki plastyczne p rzedsta­
wiały bradzo  sm utny obraz. Kilku arty ­
stów, Jak np. Sir Henry W ood, organizator 
„koncertów  spacerow ych". Sir Thom as 
B eechan, popu laryzato r oper w  języku 
angielskim , czynili bohatersk ie wysiłki ce­
lem  u trzym ania poziom u kulturalnego  A n­
glii. Przew ażnie jednak  życie in telektualne 
trak tow ane było jako  rozryw ka z czasów 
pokoju , a publiczność szukała w idowisk 
rew iow ych i m uzycznych najpodlejszego 
gatunku.

W iele osób m niem ało, że druga w ojna 
europejska wywoła podobny upadek  ży­
cia ku ltura lnego . Jednak, ku  naszem u zdu 
m ien iu  1 radości, byliśmy podczas o sta t­
n ie j w ojny św iadkam i zadziw iającego w 
tych w arunkach  odrodzen ia artystycznego, 
zwłaszcza w  dziedzinie muzyki, w której 
Anglia w  swoim  czasie przew odziła św ia­
tu ; m am  na myśli w ieki średnie, kiedy 
wpływ kom pozytorów  angielskich sięgał 
p rzede wszystkim do  Francji i W łoch, a 
za pośrednictw em  tych k rajów  rozpoście­
ra ł się na caSą Europę.

B iorąc pod  uw agę fakt, że cały n aród  
uczestniczył w w ojnie, że wszyscy zdrow i 
muzycy przekształcili się w  żołnierzy, ilość 
produkcji m uzycznych była zdum iew ająca 
1 dow odziła usilnej p racy  pozostałych w 
„cywilu" artystów . Ja sam  w  ciągu jedne­
go roku  m iałem  400 w ystępów ; dla angiel 
skiej o rk iestry  niczym było w ciągu jednej 
doby odbyć kilka p rób , dać dw a ko n cer­
ty, całą noc podróżow ać 1 nazaju trz  ro z ­
poczynać wszystko na now o. O calałe w 
Londynie sale koncertow e co niedziela są 
zatłoczone m iłośnikam i klasycznej m uzy­
ki symfonicznej, podczas gdy w dnie p o ­
w szednie odbyw ają się liczne recitale, nie- 
tylko m uzyków  angielskich, a le  i artystów  
zagranicznych, którzy znaleźli schronienie 
w  Londynie.

Londyn nie odzw ierciedla jednak  cało­
kształtu  obrazu . P od  p ro tek to ra tem  W oj­
skow ej Sekcji R ozryw ek (ENSA odbyw ają 
się wszędzie koncerty  n a  w ysokim  pozio ­
m ie artystycznym, przeznaczone dla wojsk 
angielskich, dom inialnych, Sprzym ierzo­
nych, a m iędzy innym i i dla Polaków  w 
Szkocji, na Bliskim W schodzie i w Italii; 
od  czasu do czasu organizow ano festivale 
m uzyki sym fonicznej na w ielką skalę. Kon 
certy  te, w ykonyw ane w obec bardzo  m ie­
szanego audytorium , nigdy nie spadły do 
poziom u t.zw. „gustu popu la rnego". P ro ­
gram y obejm ow ały u tw ory najwyższej k la ­
sy, poczynając od  najstarszych klasyków  
do  klasyków now oczesnych, jak  Sibelius 1 
Delius — dw aj bardzo  łub ian i w Angii 
kom pozytorzy.

R obo tn ikom  zatrudnionym w  przemyśle 
w ojennym , daw ano  podobne rozrywki. 
Pracownicy fabryk amunicyjnych z małych 
miast północnej Anglii mieli sposobność 
słuchania koncertów o poziom ie artysty­
cznym nie gorszym niż poziom  koncertów

w Londynie, w ykonanych przez orkiestrę 
z jednego z w ielkich ośrodków  przem ysło­
wych Liverpoolu albo M anchesteru. Co- 
praw da, p rog ram  tych koncertów  bywał 
nieco m onotonny . Są w  Anglii ludzie, 
którzy nie chcą Już nigdy w  życiu usły­
szeć p ią tej Symfonii B eethovena lub k o n ­
certu  fortep ianow ego Czajkowskiego. Na­
leży Jednak pam iętać, że słuchacze byli 
przew ażnie now icjuszam i w dziedzinie m u 
zyki, ludźm i, którzy w czasie poprzedniej 
w ojny chodzili jedynie do tea tru  lub na 
rewię.

P opularność baletu  była rów nież jedną 
z charak terystycznych1 cech w ojennej A n­
glii. Balet Sadlers Wells został uznany za 
instytucję państw ow ą i obecnie w ystępo­
wa! w Paryżu i w Brukseli. Przed w ojną 
daw ał przedstaw ien ia 50 tygodni w roku, 
a jednak  m ia ł czas przygotow ać jed en a­
ście now ych num erów . Pojaw iły się też 
now e zespoły baletow e, m. In. balet an ­
gielsko - polski, gdzie w spółpraca obu  n a ­
rodów  doprow adziła do  bardzo  dobrych 
w yników  artystycznych.

D ziałalność artystyczna nie kończyła się 
na tym. Tw órczość m uzyczna rozw ijała się 
także, m im o, iż w arunk i w ojenne i o b o ­
wiązki w ojskow e przeszkadzały nam  b a r­
dzo. Sześcioletnie odcięcie Anglii od  ku l­
tu ry  europejskiej w pew nym  sensie wy­
szło nam  na dobre. B ędąc największym  
kolonizatorem  na świecie, w dziedzinie 
sztuki Anglia przyjm ow ała na siebie rolę 
kolonii, n iem ieckiej jeżeli chodzi o m u ­
zykę, a francuskiej na po lu  m alarstw a. 
To wszystko m inęło, a m łoda szkoła a n ­
gielska posiada te raz  swoisty styl, rozm ach 
i niezależność.

Z młodszych kom pozytorów . W alton już 
przed w ojną znany był na forum  m iędzy­
narodow ym . O d czasu w ojny wybiło się 
kilku m łodych, a m ianow icie B ritten, o d ­
znaczający się ogrom ną błyskotliwością i 
p łynnością kom pozycji, k tórego m ożna 
p o d  pew nym i w zględam i porów nać do 
Szostakiewicza, o raz R aw sthorne, m niej 
m oże błyskotliwy, ale odznaczający się 
silną indyw idualnością.

P odobnie zdrow e objaw y spotykam y w 
dziedzinie m alarstw a. P rzed w ojną m ieli­
śmy u ta len tow aną szkołę m alarzy, którzy 
szli w ślad za Francją, jak w ierny pies przy 
nodze swego pana . Ale now a angielska 
szkoła m alarstw a jest od rębna i sw oista; 
op iera  się nie tylko na tradycji m iędzyna­
rodow ej, ale na czysto angielskich trady ­
cjach m alarskich. O siągnęła godne uwagi 
w yniki zwłaszcza w dziedzinie pejżażu. Z 
pośród  głów nych jej przedstaw icieli wy­
m ienię S utherlanda, P ipera 1 A yrtona.

O gólnie b iorąc , obraz  życia ku ltu ra lne­
go w Anglii jest obecnie bardziej b u d u ją ­
cy, niż był przez setki lat. Miejmy nadzie­
ję, że ow o od rodzen ie  artystyczne okaże 
się w artościow e i trw ałe 1 że nasz naród , 
„naród sklepikarzy". Jeszcze raz weźmie 
pełny udział w rozwoju sztuki europej­
skiej.

Constant Lambert

Z „Szopki p o lityczn ej"  *)

Jan Brzechwa Janusz MinkiewjSi

K O W A L S K I
Jestem ja Sobie takim ministrem,
Który cichutko w Grzmiącej rósł,
Gdzie tylko rzucę spojrzeniem bystrem, 
Powstaje zaraz przybytek muz.
Serce każde; |  i mocniej zapuka,
Gdy w  m inisterstwie zjawi się mem:
To jest ku ltu ra i to jest sztuka,
A cała sztuka jest w łaśnie w tern. 

bis
M uzykę Polską w  świecie rozsławię, 
A żeby wszedzie wiodła prym .
W ezmę „piosenkę o mej W arszawie"
I narodow y zrobię z niej hym n.
Oto już Harris w pianino sztuka,,
Życie poświęca wciąż jednym  tchem, 
To jest ku ltura i  to jest sztuka,
A cała sztuka jest w łaśnie w  tern. 

bis

Prow incjonalne popieram  rewje,
Żeby lud  gdrie  się kształcić miał, . 
N iech tylko Szyfman o tern nic nie ' 
So poprowadzić je  będzie chciał. 
Dem okratyczny w ątek wyszuka,
No a sensacja będzie mu tłem,
To jest ku ltu ra i to jest sztuka,
A cała sztuka jest w łaśnie w tern. 

bis
Mam także bazę zoologiczną,
Od rzeku O dry aż po Bug,
A w Bazie kozę demokratyczną*
Żeby coś każdy doić mógł.
Ja „O d-rodzenia" mem Kiryluka,
A od radzenia mam Ka Er En.
To jest kultura i to jest sztuka,
A cała sztuka jest w łaśnie w tern. 

b is '

Także państw ow e mam przedsiębiorstwa,
Cyrk i do tego Luna-Park,
Państw u potrzebna jest przecież iorsa 
Z dumą, obliczam w ięc dzienny targ.
Tak w ypełn iona została luka 
W  w alce z ciem notą i wszelkim złem:
To jest kultura i  to jest sztuka,
A cala sztuka jest właśnie w  tem. 

bis

~) Z przedstaw ienia „Szopki politycznej 1945-46" w  Teatrze „Syrena" w  todzb

. i
„DZIAŁO SIĘ TO... JUTRO"

Now y film Rene C laira pod powyższym 
tytułem  dla am erykańskiej w ytw órni U ni­
ted Artists, jest kom edią o charakterze 
niesam owitym. W  rolach g łów nych w y ­
stępują: Dick Powell, Jack Oakie i nowa 
gw iazda Linda Darnell. Scenariusz, nap i­
sany przez Claira, obfitu je w  moc n ie­
zw ykłych pomysłów.

M łody ^dziennikarz otrzym uje stale w ia­
domości na... jutro. Publikow anie tychjutro.

i niesam ow itych syluacyj, które kończą
wiadom ości pow oduje szereg zabaw nych 

się konfliktem  z policją. *Docłiodzi do te­
go, że w  pew nym  momencie bohater fil 
mu czyta swój w łasny  nekrolog... Film 
cieszy się dużym  pow odzeniem  i uzna­
niem krytyki.

NOWE FILMY AMERYKAŃSKIE
Para am erykańskich aktorów kom edio­

w ych W illiam  Powell i M yrna Loy na­
kręciła now y film pt. „Szaleniec z. m iłoś­
ci". W . Powell, którego przyzwyczailiśm y 
się oglądać w  rolach genłelm anów , tym  
razem jest kolejno harcerzem , błaznem, 
w łaścicielem  nocnego lokalu, starą kobie 
tą i td.

*

Popularna para śpiew aków  film owych 
Janette Mac Donald i Nelson Eddy nakrę­
ciła swój 9-ty z kolei film. Nosi on tytuł 
„Senorita". A kcja filmu rozgryw a się w 
okresie „gorączki złota" w  Kalifornii.

Anglicy tMmią powstanie na lawie
LONDYN (PAP) Z B ataw ii donoszą, ie  

od  k ilku  godzin  S u rab aja  pozosta je  pod 
obstrzałem  arty lerii. Rów nież Batawóe 
obrzucona je s t bom bam i i  pociskam i a r ­
ty lery jsk im i. D ow ódca w o jsk  b ry ty jsk ich  
i  hinduskich , gen M ansergh, zdecydow ał 
się na p rzeprow adzen ie energ icznej ak c ji 
w  stosunku  do  w ojsk  pow stańczych. Ko­
m unikacja  z S urabaja  je s t b. u trudn iona .

* * *

LONDYN (PAP). K oresponden t „London 
Times", om aw iając  sy tu a c ję  n a  Jaw ie, 
tw ierdzi, że g łów nym  zagadn ien iem  jest, 
w  jak ie j m ierze B ry tan ia w ciągn ię ta  b ę­
dzie w  spraw ę Jaw y. W  te j chw ili sy tu a ­
c ja  na Jaw ie  n ie  je s t ustab ilizow ana. 
P rzyw rócenie porządku  będzie w ym agało  
zastosow ania o p erac ji w o jennych  n a  
w iększą ska lę , p rzy  użyciu  now oczesnego  
sprzętu . H olendrzy n ie  p o siad a ją  w y s ta r­
czającej ilości sił zb ro jnych  celem  p o d ję­
cia tak ie j akc ji i  bezw zględnie po trzebna 
będzie pom oc Anglików .

T ajn a  rad io stac ja  w  S u rabaja  w zyw a 
Jaw ajczyków , by nie sk ład a li b roni i s ta ­
w iali zacięty  opór w ojskom  b ry ty jsk im , premier,

O strzeliw an ie m iasta  przez oddziały  gen. 
M an sarg h 'a  m a być „dem onstracy jnym  
pokazem " po tęg i b ry ty jsk ie j. O strze liw a­
n ie  S u rabaja  spow odow ane zostało  ca łk o ­
w itym  odrzuceniem  przez oddziały  jaw aj- 
sk ie  u ltim atum  gen. M ansergh 'a .

-o-

Po znonie W in c e n is g o  W itc s s
Depesza wice-premiera Mikołajczyka 

do Prezydenta Bieruta
WARSZAWA (PAP). Biuro prasowe KRN 

podaje treść depeszy, otrzymanej przez pre­
zydenta KRN, ob. Bieruta:

Prezydium Krajowej Rady Narodowej, Bo­
lesław Bierut, W arszawa. Dotknięty do głę­
bi śmierci* swego prezesa, wiceprezydenta 
Krajowej Rady Narodowej, nieodżałowanej 
pamięci Wincentego Witosa, zasyłam w yra­
zy współczucia dla prezydium Krajowej Ra­
dy Narodowej z powodu ciężkiego ciosu, ja­
ki dotknął Krajowa Rade Narodowa i naród 
poski prze.z_,śmiierć jednego z' jego wielkich i 
zasłużonych synów. (—) Mikołajczyk, wice-

Belte Davis w ystąpiła ostatnio w  filmig, 
it. „Kobieta szuka swego przeznaczenia", 
artnerem  jej jest Paweł H enreid, reżyse­

rował now y reżyser Irv ing  Rapper,
* *

C laudette Colbert i H enry Fonda grają 
w filmie „Na tropach M onikanów" pro­
dukcji D arryla S. Zanuokm.

FILM BARWNY W  Z. 8. R. R.
W  ub. m iesiącu odbyta w  się w  Mos

kwie ' konferencja, pośw ięcona problem o­
wi kinem atografii barw nej. W zięli w  niej 
udział realizatorzy filmowi, arlyści-p lasly  
cy i krytycy.

Stwierdzono, że techniczne problem y 
filmu barw nego są już zasadniczo rozwią 
zane i obecnie należy położyć g łów ny 
nacisk na zagadnien ia artystyczne, pow  
stające przy realizacji filmów barw nych  

Filmy sow ieckie „Parada zw ycięstw a" 
i „Parada sportowa" nakręcone zostały 
przy użyciu now ego ty p u  taśm y w ielo­
w arstw ow ej. System zdjęć barw nych , 
stosowanych w  ZSRR góruje o ty le , nad 
am erykańskim  „Technicolorem" (technika 
hydrotypii), że proces zdjęć jest o w iele 
prostszy i nie w ym aga specjalnej apara­
tury. Mimo to opanow anie artystycznych 
możliwości filmu barw nego w ym aga jesz­
cze od realizatorów  w ielu pow ażnych stu­
diów  i dużego w ysiłku  twórczego. Rze­
czą konieczną jest pozyskanie w spółpra­
cy utalentow anych artystów  i dekorato­
rów.

K rytycy zwrócili uw agę na niezw ykłą 
pstrokaciznę i jaskrawość barw  w  filmie. 
Tlómaczy się to częściowo tym, że rea- 

się jeszcze łatwo suge-zalorzy poddaje 
stii zewnętrznych efektów kolorystycz-ryi
nych. Film barw ny przechodzi obecnie 
swój okres niem owlęcy. Artysta - filmo­
wiec musi starać się podporządkow ać ko­
lorystyczne rozwiązanie klatki, a dalej 
sceny całego obrazu ogólnym  założeniom 
artystycznym  filmu.

A rtyści - malarze tw ierdzili, że P 1 
obecnym  stanie techniki filmu barwneg « 
stosowanie w  kinem atografii zasad r o a . j j .  

stwa artystycznego w ydaje  się 
we. Reżyserzy natomiast wskazali, i* ‘. m 
barw ny jest zupełnie now ym  ziaW1 aa 
w  dziedzinie sztuk p ięknych  i wyro » 
stosowania jem u ty lko  w łaściw ych ka 
nów estetycznych.

Filmy barw ne: rozrywkowe, Hokurn®^
lalne i naukow e, dem onstrowane P ° ~ \  
konferencji, w ykazały, _ jak równorzęa 
mi metodami stosowania barw y  
się posługiw ać przy  realizacji obraz 
kolorow ych. ^

Plan kinem atografii sowieckiej na 
1946 przew iduje produkcję 10-ciu p ei 
program ow ych filmów barw nych.

SOWIECKI FILM. OSNUTY NA TEMAC# 
POLSKIM

t Zespół realizaiorski w ytw órni  ̂ f ilrr;° 'v̂  
w Kijowie zobowiązał się z a k o ń c z y ć  
roku bieżącym  produkcję p e ł n o m e l ' 8 ,, 
w ego filmu p t .  „Zygm unt K o ło s o w s  '
k tórego treścią jest walka p o l s k i c h  Pa!r 
tów z okupantem .

NOW Y FILM RADZIECKI
W ARSZAW A (PAP). N a w ystaw ie 

sk w a  — sto lica  ZSRR w  lokalu  Tow. 
jaźn i Polsko-R adzieckiej w yśw ietlany  
obecnie po  zd jęc iu  z ek ranu  „P arady
cięstw a" film „M oskw a". W ystaw a, -  
odw iedziło  już ok. 18 tye. osób, o tw ® ^  
będzie Jeszcze ty lko  d o  20 bm., PoCẐ ^  
zostan ia  przen iesiona k o le jn o  do «ze<re*^ 
m iast prow incjonalnych .

ŚPIEWACY ULICZNI BOHATERAMI 
NOWEGO FILMU POLSKIEGO 

W  atelier „Filmu Polskiego" w  L**? 
nagrano na taśm ie szereg zabroniony^
piosenek a okresu okupacji, wykonanY^  
przez autentycznych śpiewaków ulie*£T1#
i podw órzow ych z W arszawy. P io se n k i,  
usłyszym y w  now ym  filmie produkcji P® 
skiej pt. „Zakazane m elodie", r®8' 120, ^  
nym  obecnie przez reż. L. Buczkowsk

g 0 >  • f i o -Stronę m uzyczną filmu o p r a c o w u j e
man Palester.

FRANCUSKIE FILMY DLA KIN POLSKI#1
Przedstaw iciele „Filmu Polskiego" 

raktowali w  Paryżu trzy pełnometraż® . 
filmy, które niebaw em  nadejdą do P°‘s

1. „Czerwone ręce" -  film realisiY1?*
n y  z życia chłopów  francuskich z ud*as 
łem now ych, nieznanych jeszcze u
aktorów  kinem atografii francuskiej.

2. „Nasze jest niebo" -  in te resu j^
film o p ionierach lotnictwa.

3. „Błękitna zasłona" -  film z 
p ielęgniarek. Główną rolę o d g r y w a  
b y  M orlay.

Poza tym  prow adzone są, pędraki*®1,, 
celem zakupienia szeregu daw nych * 
nowszych filmów produkcji f r a n c u s k i ® ) '

która

355 KIN W  POLSCE
W  końcu października czynnych 

w Polsce 355 kinoteatrów.
bY*0

W  ciągu ubiegłego miesiąca Z a rz ą d  .j 
notealrów  „Filmu Polskiego" uruchp 
na terenie całego kraju 15 n o w y c h  

Poza kinoteatram i stałym i c z y n n ®  
obecnie 4 kina objazdowe.



Kolej wąskotorowa rozprowadza kujawskie skarby
Przy z b ie g u  g ra n ic  t r z e c h  w o je w ó d z tw  

p r a s ta r e j  i b o d a j  n a b o g a ts z e j  z ie m i p o l ­
sk ie j — K u ja w a c h , leży  je d e n  z n a jw ię k ­
szych o ś r o d k ó w  p rz e m y s łu  „ s ło d k ie g o " .  
N a p o g r a n ic z u  w o je w ó d z tw  łó d z k ie g o , p o ­
m o rs k ie g o  i p o z n a ń s k ie g o  z a c h o w a ł  się  
n < ezn iszczony  p o  n a w a le  te u to ń s k ie j  sz e ­
reg  c u k ro w n i  f  in n y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y ­
słu ro ln ic z e g o .

W  G o s ła w ic a c h , G n ie ź n ie , K ru szw icy , 
Mątwach, T u c z n ie , D o b re m , D rz e śc iu  K u ­
jawskim, C h o d e c z y , L e śm ie rz u  i D o b rz e l i ­
nie dymią ju ż  k o m in y , w  d z ie ń  i w  n o c y  
b ie g n ą  p o  l in ia c h  K o le i K u ja w sk ic h  m a łe  
wąskotorowe p a r o w o z ik i  c ią g n ą c e  z a  so b ą  
sznury w a g o n ó w  z b u r a k a m i  d o  c u k r o w ­
ni p r z y tu lo n y c h  w  ty c h  m a ły c h  m ie ś c i­
nach.

S ta ra  ta  z ie m ia  p o ls k a ,  u w o ln io n a  o d  
b r u ta ln e g o  n a je ź d ź c y , m a  w sz y s tk ie g o  p o d  
d o s ta tk ie m . Z b o ż e , z ie m n ia k i,  ja rz y n y , r y ­
b y  nie ty lk o  w y s ta rc z a ją  d la  K u ja w , a le  w  
znacznej ilo śc i p o k r y w a ją  p o t r z e b y  in n y c h  
mniej z a s o b n y c h  w te a r ty k u ły  d z ie ln ic  
kraju. Ś ląsk  G ó rn y , K ra k o w s k ie , z a c h o d n ie  
1 c e n t r a ln e  o b s z a ry  P o z n a ń s k ie g o ,  p ó łn o c ­
n a  część  P o m o r z a  ż y w ią  s ię  d o r o b k ie m  
Kujaw.

S u n ą  m a łe  p a r o w o z ik i  k u ja w s k ie  d o  s ta ­
cji k o le i  n o r m a ln o to r o w y c h  I w io z ą  w a g o ­
niki p e łn e  d a r ó w  te j  z ie m i, k tó r e  p o  p r z e ­
ła d o w a n iu  p ły n ą  ju ż  „ p ra w d z iw y m i"  p o ­
c ią g a m i k o le i  n o r m a ln o to r o w y c h  d o  o d le ­
g ły ch  d z ie ln ic  k ra ju .

Ziem ia K u ja w sk a  o b f ic ie  w y p o s a ż o n a  
została w  je d e n  z  n a jo d p o w ie d n ie js z y c h  
środków  k o m u n ik a c ji  g o s p o d a rc z e j  i p rz e  
myślowej — ty s ią c k i lo m e tro w ą  s ie ć  k o le ­
jek w ąskotorow ych.

P rz y k ła d  K u ja w  d o b i tn ie  u d o w a d n ia ,  że  
jes t to  o ś r o d e k  k o m u n ik a c ji  z a s łu g u ją c y  
n a  w ię k sz ą  u w a g ę . C zasy , k ie d y  k o le je  
W ą sk o to ro w e  z a l ic z a n e  b y ły  d o  ja k ic h ś  
m a ło z n a c z ą c y c h  u d o g o d n ie ń  p r z e w o z o ­
w y c h  — m in ę ły . O b e c n ie  t a k  t a b o r ,  s k ła ­
d a ją c y  s ię  w  z n a c z n e j  częśc i z  w a g o n ó w  
fo w a ro w y c h  n o śn o ś c i  15 to n  i w ię c e j, o s o ­
b o w y c h  z ilo śc ią  p o n a d  40 m ie jsc  w  k a ż ­
d y m , p a r o w ó z  o  s ile  p o c ią g o w e j  d o  800 
to n n ,  J a k  r ó w n ie ż  sz y b k o ść  r u c h u  p o c ią ­
g ó w  w ą s k o to ro w y c h  d o s ię g a ją c a  40 k m . 
n a  g o d z in ę  o r a z  w p r o w a d z e n ie  d o  u ż y tk u  
w a g o n ó w  i lo k o m o ty w  m o to r o w y c h ,  z n a ­
c z n ie  p rz e w y ż sz a ją  w szy s tk o  to ,  c o  b y ło  
P rz e d  30 la ty  s to s o w a n e  n a  k o le ja c h  n o r ­
m a ln o to ro w y c h .

Mimo to, u ta r ty m  z w y c z a je m  k o le je  wą 
skotorow e są z a l ic z a n e  u  n a s  z u p e łn ie  n ie ­
słusznie do rz ę d u  n iż sz e g o , le k c e w a ż o n e  
1 pogardliw e z w a n e  są  „sam ow arkam i".

A je d n a k ,  d z ię k i ty m  „ s a m o w a r k o m "  
m a m y  c u k ie r ,  m ą k ę , k a r to f le ,  ro z n ja i te  o - 
W oce i w ie le  je sz c z e  in n y c h  p o ż y w n y c h  i 
sm a c z n y c h  rzeczy .

Teatry łódzkie
Z TEATRU W OJSKA POLSKIEGO 

T ea tr  W ojska  Polskiego g ra  w dniu dzisiej­
szym o godz. 16 i 19 m in. 15 sz tukę  Jarosław a 
Iw a szk ie w icza  „LATO W  NOHANT", cieszącą się 
n je s ly c h a n y m  pow odzeniem , z udziałem  H orec. 
*>ej (George Sand), M rozowska (Solange) i Swi­
d e r sk im  (Chopina) w ro lach  głównych. Są to 
? statn ie  p rzedstaw ien ia  dej sztuki, jednej z n a j­
św ie tn ie jszych  w w spółczesnej lite ra tu rze  sce­
niczne j  polskiej, w  sobotę na jb liższą  wchodzi 
n® re p e rtu a r św ietna kom edia francuska  
OSTROŻNIE, ŚW IEŻO MALOWANE... Rene 
• 'aucho is ,  w k tó rej pole do pop isu  aktorsk iego  
^najdzie Jacek  W oszczerow icz, pam ię tn y  w swej 
~.r eacji  w te jże  sztuce w roku  1939 na scenie 
le a tru  Małego w W arszaw ie.

TEATR POW SZECHNY T. U. R.
T ea tr P ow szechny  T. U. R. znalazł wielki 

®ukces arty styczny  we w czorajszej prem ierze  
kom edii A leksandra F red ry  „PAN JOW IALSKI ‘

dek
bij,

reżyserii H enryka  Szletyńskiego ii op raw ie
“koracy jno-kostiu inow ej Jerzego Z aruby .. Pu 
'czność przy jm ow ała  en tuzjastyczn ie  jub ila l-“ >-znosc p rzy jm ow ała  en tuzjastyczn ie  jum iai- 

9 M arię D ąbrow ską, św ięcącą 65-lecie sw ej 
d 'acy  scenicznej, oraz cały  zespół wykonaw ców  
Hożony z Tym ow skiej, R achw alskiej, Grolic- 
i e8o (Pan Jow ialski), Zelw erow icza (Szambe- 
ana Jow ialski), Boguckiego, P ietraszkiew icza

1 Szubki.

K o m u ż  n a le ż y  z a w d z ię c z a ć , ź e  o g ó ł k o ­
rz y s ta  z  ty c h  p o ż y te c z n y c h  1 n ie z b ę d n y c h  
a r ty k u łó w  c o d z ie n n e g o  sp o ż y c ia ?  M a się  
ro z u m ie ć ,  ż e  w  p ie rw sz y m  r z ę d z ie  te m u , 
k to  o b r o b i ł ,  o b s ia ł,  z a s a d z ił  i z e b r a ł  je  z 
p o la ,  a  w ięc , c h ło p u  k u ja w s k ie m u , n a s tę ­
p n ie  ro b o tn ik o w i,  k tó r y  w  w ie lk ic h  z a k ła ­
d a c h  p rz e m y s łu  sp o ż y w c z e g o  — c u k r o w ­
n ia c h , g o rz e ln ia c h , s y r o p ia r n la c h  i m ły ­
n a c h  k u ja w s k ic h  p r z e r o b i ł  je  n a  c u k ie r ,  
sp iry tu s , m ą k ę ,  czy  też  sy ro p  i t .p . a r ty k u ły  
sp o ż y w c ze , k tó r e  d a le j  p rz e z  w ie lk ie  s p ó ł­
d z ie ln ie  i r o z d z ie lc z e  z a k ła d y  p a ń s tw o w e  
d o s ta ją  s ię  d o  r ą k  o g ó łu  lu d n o ś c i.

W  ty m  o b r o c ie  p r o d u k tó w  b o g a ty c h  K u ­
ja w  ró w n ie ż  n ie m n ie j  w y b i tn ą  r o lę  o d g ry ­
w a  sz a ry  p r a c o w n ik  K o le i W ą s k o to ro w y c h  
K u ja w sk ic h . T e n  w ła śn ie  p ra c o w n ik -k o le -  
ja r z  p rz e w o z i w  d z ie ń  i w  n o c y  o b s łu g i­
w a n y m i p rz e z  s ie b ie  p o c ią g a m i p o  l ic z ­
n y c h  l in ia c h  i b o c z n ic a c h  se tk i ty s ięc y  to n  
ty c h  d a r ó w  z ie m i K u ja w sk ie j.  Z  p o la  d o  
c u k ro w n i ,  g o rz e ln i,  czy  te ż  in n e g o  z a k ła ­
d u  p rz e m y s łu  ro ln ic z e g o , s ta m tą d  p r z e r o ­
b io n y  a r ty k u ł  — d o  s ta cy j k o le i  n o r m a l ­
n o to ro w y c h ,-  s k ą d  p ły n ie  to  w sz y s tk o  d a ­
le j p o  c a łe j  P o lsc e .

C ią g n ą  w o z y , o d  m a ły c h  j e d n o k o n n y c h  
p o c z y n a ją c  d o  o lb rz y m ic h  s z e śc io k o n n y c h ,

ro z m o k ły m i d ro g a m i p o  c a ły c h  K u ja w a c h  
d o  m a ły c h  s ta c y je k  K o le i K u ja w sk ic h , 
g d z ie  p rz e ła d o w u je  s ię  je  d o  w a g o n ó w  i 
w a g o n ik ó w  w ą sk o to ro w y c h . R u c h  p o c ią ­
g ó w  o d  w c z e sn e j je s ie n i  d o  g łę b o k ie j  z i­
m y  n a  W ą s k o to ro w y c h  K o le ja c h  K u ja w ­
sk ic h  je s t  n iez w y k ły . N a  w ie lu  o d c in k a c h  
p rz e b ie g a  n a  d o b ę  d o  24 p a r y  p o c ią g ó w  
w ą s k o to ro w y c h  i n a w e t  w ię c e j. P ra c o w n ik  
k o le jo w y  n ie  z n a  p r a w ie  w y p o c z y n k u .

K o le ja rz  k u ja w sk i  m u s i p a m ię ta ć  i o  d o ­
s ta w ie  n a  c za s  w ę g la  d la  z a k ła d ó w  p r z e ­
m y s ło w y c h  p o ło ż o n y c h  w  z a s ię g u  k o le i  
w ą s k o to ro w y c h  i o  d o w ie z ie n iu  z ie m n ia ­
k ó w , a b y  n ie  z m a rz ły  i o  d o s ta rc z e n iu  b u ­
ra k ó w , b y  c u k ro w n ie  m ia ły  s ta ły  ich  d o ­
p ły w .

P rz y  o b e c n y m  s ta n ie  i ilo śc i d ró g  k o ­
ło w y c h  o r a z  z  b r a k u  t r a n s p o r tu  s a m o c h o ­
d o w e g o  i m a te r ia łó w  p ę d n y c h  z ie m ia  ta  
b e z  K o le i W ą s k o to ro w y c h  K u ja w sk ic h  n ie  
p rz y n io s ła b y  n a le ż y te j  k o rz y śc i a n i  c h ło ­
p u  k u ja w s k ie m u , a n i  r o b o tn ik o w i ,  g d y ż  
n ie  d o  p o m y ś le n ia  Jest e k s p lo a ta c ja  is tn ie ­
ją c y c h  ta m  l ic z n y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  
r o ln ic z e g o  b e z  d o ja z d o w y c h  k o le je k  w ą ­
s k o to ro w y c h  — ty c h  n e r w ó w  1 ż y c io d a j­
n y c h  a r te ry j  z ie m i K u ja w sk ie j.

W ł. L.

isjfiiii I v i n  iieś!in:e o ł l t t i  M e lin
(w s) W  ty ch  d n iach  baw ili w  Łodzi dele­

g aci A n g lii, F ra n c ji ,  B elg ii, W ęg ier, Szw ecji 
o raz  P o lon ii f ra n c u sk ie j,  p rzy b y li n a  z jazd  
„D ąbrow szczaków " do W arszaw y . Goście 
zw iedzili fa b ry k i  łódzkie m . in . Z ak ład y  
W łókiennicze P o zn ańsk iego  p rz y  ul. O gro­
dow ej. R obotn icy  p o w ita li ich  ba rd zo  s e r ­
decznie, o d p o w iad a jąc  w y czerp u jąco  n a  z a ­
d aw an e  p y ta n ia , do tyczące p ro d u k c ji, w a ru n ­
ków  p ra c y  w  fa b ry c e  o ra z  o rg a n iz ac ji r a d  
zakładow ych. Z w ied za jący  podziw ia li w y­
trw a ło ść  robo tn ików , k tó rzy  w  ta k  ciężkich 
w a ru n k a c h  po d ję li t r u d  odbudow y now ej d e ­
m o k ra ty czn e j P o lsk i. W y raż a li w ielk ie  zdzi­
w ienie , że ro b o tn ik  po lsk i u ży w a  do p ra c y  w

w ielu  w y p ad k ach  n ie  m aszyn , lecz w łasn y ch  
rąk ... a  rów nocześnie z ta k ą  ocho tą  i z u ś ­
m iechem  n a  u s ta c h  sp e łn ia  sw ą ciężką p racę . 
Z achw yt zag ran iczn y ch  gości w zbudził now y 
o tw a r ty  żłobek i p rzedszkole  fa b ry k i  „ P o ­
zn ań sk i" . 1

„D ąbrow szczacy" p rzy rzek li, że g d y  po­
w rócą  do sw ych rodz innych  s tro n  zaprzeczą  
fa łszy w y m  pogłoskom , ja k ie  re a k c y jn a  p ro ­
p a g a n d a  szerzy  w śród Polaków , p o z o s ta ją ­
cych jeszcze poza g ra n ic am i P o lsk i, poniew aż 
n a  w łasn e  oczy p rzek o n a li się , że obecna 
sy tu a c ja  naszego  k r a ju  p rz e d s ta w ia n a  je s t  
z ag ra n ic ą  kłam liw ie.

Kronika łódzka

Świadczenia rzeczowe w woj. łódzkim
S p ó łd z ie lc z y  aparat ro z d z ie lc z y  w  p o w ia ­

ta c h :  b rz e z iń sk im , ra d o m sz c z a ń sk im , r a w ­
sko  -  m az o w iec k im , k o n e c k im , s ie ra d z k im , 
ło w ic k im , sk ie rn ie w ic k im , p i o ’rk o w sk im , ł ę ­
c zy c k im , k u in e w s k im  i ła s k im  o trz y m a ł p o ­
le c e n ie  w y d a w a n ia  p re m ii  p rz e m y s ło w y c h  
d la  iy c h  ro ln ik ó w , k tó rz y  w y w ią z a l i  s ię  ze 
św ia d c z e ń  rz e c z o w y c h  w  w y s o k o śc i u s ta ­
lo n e j p la n e m .

N a p re m ie  d la  ro ln ik ó w  sk ła d a ją  s ię : że ­
lazo  i w y r o b y  ż e la z n e , z a p a łk i ,  só l i w y ­
r o b y  w łó k ie n n ic z e .

O s ta tn ie  r a p o r ty  z a k c ji  św ia d c z e ń  rż e ­

li wsitffi, lek c izo
W  z w ią z k u  z tern , że  p o n ie m ie c k a  su ro ­

w ic a  p rz e c iw b ło n ic z a  z n a jd u ją c a  s ię  jeszcze  
w  o b ie g u  m a b a rd z o  s ła b e  w ła sn o śc i, a n ty ­
to k sy c z n e , o s trz e g a m  ko l. L ek a rzy  p rz e d  jej 
s to so w an ie m .

W  c h w ili  o b e c n e j  m a m y  sk u te c z n e  su ro  
w ic e  p rz e c iw b ło n ic z e  w y r o b u  P. Z. H., Z a ­
k ła d ó w  B u jw id a  o raz  su ro w ic e :  ra d z ie c k ą , 
a m e ry k a ń s k ą  i szw ed zk ą .
K om isarz d o  W a lk i z E p idem iam i n a  w oj. 

g ro d zk ie  Łódź.
( - )  Dr. B. ZABŁOCKI

P o d a r c i a  d o  s s l i e l ?  o f i c e r ó w  
sluśfe? zdrowia

W y d zia ł W o jsk o w y  Z arządu  M iejskiego w  
Łodzi po d a je  do w iadom ości, że  term in  sk ła ­
d an ia  p odań  o p rz y ję c ie  do S zko ły  M łod­
szy ch  O ficerów  S łu żb y  Z drow ia p rzed łu żo n y  
zo sta ł do dn ia  5.12.45 r.

K andydaci r. 1921 — 1928 m ogą podania 
sk ła d ać  do R. K. U. Łódź M iasto  ul. P o m o r­
sk a  18 I p ię tro  codziennie  w  godzinach od 
9 do  13-eej. Do' podan ia  n a leży  za łaczy ć : ż y ­
ciorys, św iad ec tw o  szko lne z ukończeniem  
conajm niej 2 k las gim., m etry k e  u rodzen ia, 
3 fo tografie , św iad ec tw o  m oralności i św ia ­
dectw o  o b y w a te ls tw a .

Fovtmek piosenki i faizsi
Z w iązek Z aw odow y M uzyków  R. D. O d­

dzia ł w  Ł odzi u rząd zą  w  dniu 11 lis topada  
r.b. (n iedziela) o godz. 11 m. 45 w sali Kina 
„Polon ia" (ul. P io trk o w sk a  N r 67) p o ran ek  
pośw ięcony  p iosence i m uzyce jazzow ej. U- 
dz ia ł w  nim b io rą : H anka B rzez iń sk a, A lbert 
H arris , M ieczy sław  H arris  o raz  ló - o s o b o w  
zespół jazzo w y  pod d y re k c ja  B o le s ła w  
K rochtnalskiego.

C a łk o w ity  dochód z tego poranku Z arząd  
Zw iązku p rz ez n ac zy ł na zasilenie  K asy P o ­
ży czk o w ej Z w iązku.

c z o w y c h  w sk a z u ją , że  w  o d s ta w ie  zbóż  p rzo  
d u ją  w  w o je w ó d z tw ie  łó d z k im  4 n a s tę p u ją  
ce  p o w ia ty :  k u tn o w sk i, k tó ry  d o s ta rc z y ł  już  
39% , p io trk o w s k i  37% , ra w sk o -m azo w iec lc i 
32%  i k o ń sk i  31%.

W  z a k re s ie  o d s ta w y  z ie m n ia k ó w  p ie rw ­
sze m ie jsc e  z a ją ł p o w ia t  p io trk o w sk i 70% , 
n a  d ru g im  m ie jsc u  z n a jd u je  s ię  p o w ia t  k u t ­
n o w sk i, n a  trze c im  b rz e z iń s k i i w re sz c ie  
p o w ia t  w ie lu ń s k i  57%.

KOŁO PPS PRZY STOW ARZYSZENIU  
B. W IĘ Ź N lćW  POLITYCZNYCH

W  n ie d z ie lę ,  11 b m ., o g o d z . 10 ra n o  w  
lo k a lu  p rz y  ul. P io trk o w sk ie j 243 o d b ę d z ie  
się  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  K oła PPS.

N a  p o rz ą d k u  o b ra d , sp ra w o z d a n ia , w y ­
b ó r  n o w y c h  w ła d z  o raz  r e fe ra t  Iow . W . 
W ró b le w sk ie g o .

Uwnsp, studenci farmacji!
W  pon iedziałek  dnia 12 bm. o godz. 9-ej 

rano ro zp o czy n ają  się w y k ła d y  n a  w s z y s t­
kich c z te re c h  la tach  w ydz. fa rm aceu ty czn eg o  
U n iw ersy te tu  Ł ódzkiego. W sz y sc y  s łuchacze  
w inni s taw ić  się o  oznaczonej godzinie w  lo ­
kalu w ydz. fa rm aceu t. w  gm achu  p rz y  ul. 
L indleja  3, III p iętro .

z cyklu: 
„ Z i e m i e  Z n d c h o d u ic ”

D zisia j o  g o d z . 12 w  sa li 61-ej U n iw e rs y ­
te tu  Ł ó d zk ieg o , u l. N a ru to w ic z a  68, p rof, 
d r. D y lik  w y g ło s i  o d c z y t  p t .  „ C h a ra k te ry ­
s ty k a  g e o g ra f ic z n o -g o sp o d a rc z a  Z iem  N o ­
w y c h " . W s tę p  d la  m ło d z ie ż y  k sz ta łcą c e j się  
2 zł., d la  in n y c h  5 zł.

Odczyt u prowników-dem ofcratów
W  p o n ie d z ia łe k ,  d n . 12 b  .m. o godz . 

18 m in . 30 w  Sali S ą d u  O k rę g o w e g o  (pi. 
D ą b ro w sk ie g o )  w  Łodzi o d b ę d z ie  s ię  sta ­
ra n ie m  Z rze sz en ia  P ra w n ik ó w  - D e m o k ra ­
tó w  re fe ra t  p ro f. J a n a  N a m itk ie w ic z a  n a  
tem a t „ O so b o w o ść  s ę d z ie g o  a w y m ia r  sp ra  
w ie d liw o ś c i" . W s tę p  w o ln y .

U lgow e przedstaw ienia w  cyrku
D zisia j o  go d z . 12-tej o d b ę d z ie  s ię  w  C y r- 

u A . K o śc iu szk i 3/5 s p e c ja ln e  p rz e d s ta -  
r ie n ie  z p e łn y m  p ro g ra m e m  d la  ro b o ln i- 
ń w  i p ra c o w n ik ó w .
C y rk  p rzezn acza  d o c h ó d  n a  T e a fry  D zie- 

ń ę c e  TUR-a. B ile ty  p o  c e n a c h  n a jn iż sz y c h  
do  n a b y c ia  w  C. R. D .K. p rz y  u l. P io tr­
k o w sk ie j 243 w  g o d z . o d  9 -  19-iej".

W I E Ś C I  Z  K R A J U
4 TYS. T O N  DROŻDŻY R O C Z N IE

Z is tn ie ją c y c h  p rz e d  w o jn ą  w  P o lsce  
18-tu d ro ż d ż o w n i o c a la ło  o b e c n ie  16. z 
n ic h  6 je s t  m n ie j lu b  w ię c e j u sz k o d z o ­
n y c h .

O s ta tn io  w sz y s tk ie  fa b ry k i  d ro ż d ż o w e  
w  P o lsc e  p rz e sz ły  w  rę c e  Z je d n o c z e n ia  
P rz e m y s łu  D ro ż d żo w eg o , k tó re  p rz y s tą p i ­
ło  d o  o d b u d o w y  i z a b e z p ie c z e n ia  o c a la ­
ły c h  o b ie k tó w .

N a ra z ie  p ra c u je  9 fa b ry k  ,a m ia n o w i­
c ie :  T czew , L u b o ń ,  L u b l in ,  P ilic a , W o ł­
c zy n . O k o c im , W o la  K rz y sz to p o rsk a , N ie ­
c h c ic e . F a b ry k i  p o s ia d a ją  d o s ta te c z n ą  
i lo ść  su ro w ca  d la  z a p o a trz e n ia  k r a ju  w  
d ro żd że . P la n  p rz e w id u je  p ro d u k c ję  4000 
to n  d ro ż d ż y  ro c zn ie .

N IE W Y K O R ZY ST A N E  M O Ż L IW O Ś C I
O SA D N IC Z E  V / PO W IE C IE  O STR U D A
P o w ia t O s tru d a , w c h o d z ą c y  w  sk ła d  

w o je w ó d z tw a  m a z u rsk ie g o , l ic z y  o g ó łe m  
155.000 h a  p o w ie rz c h n i.  O b e jm u je  o n  c z te ­
ry  m ia s ta  i je d e n a ś c ie  g m in , na te r e n ie  
k tó ry c h  z n a jd u je  s ię  5.124 g o s p o d a rs tw  
w ie js k ic h . L u d n o śc i p o lsk ie j  l ic z y  p o w ia t  
12.611 o só b , w  czy m  2.111 lu d n o ś c i  m ie j­
sc o w e j -  m az u rsk ie j o raz  13.343 N ie m ­
có w . J a k  w sz ę d z ie  n a  M a z u ra c h  o d c z u ­
w a  s ię  i w  O s lru d z ie  b ra k  p o g ło w ia  
z w ie rz ę c e g o .

J e ś l i  c h o d z i o  zak ład y ^  p rz e m y s ło w e , 
to  p rz e w a ż a  p rz e m y s ł  sp o ż y w c z y  w  p o ­
s ta c i 3 w ę d z a rn i ,  16 m le c z a rn i,  2 ro z le w ­
n i p iw a  i 2 f a b ry k  w ó d  m in e ra ln y c h . Po­
n a d to  i s tn ie ją :  g a z o w n ia , w o d o c ią g i  m ie j- 
sk ie , z a k ła d y  w u lk a n iz a c y jn e ,  3 c e g ie ln ie  
i 3 ta r ta k i. P o m y ś ln ie  ro z w ija  s ię  h a n d e l  
i rzem io sło .

A k c ję  ż n iw n ą  w  p o w ie c ie  zak o ń c zo n o  
c a łk o w ic ie  p rz y  p o m o c y  tra k to ró w , z e b ra ­
w s z y  p lo n y  z 14.000 h a . D a ła  o n a  d o ty c h ­
czas 262.487 k g  zb o ża , z m a g a z y n o w a n e ­
g o  p rz ez  „S p o łem ", 266 s to g ó w  _ o c z e k u je  
jeszcze  n a  om ło t. P o n a d to  p o w ia t  p o s ia ­
d a  z n ac zn e  z a p a sy  s ło m y  i p a sz y .

Z a o ra n o  5.012 h a , z c z e g o  lu d n o ś ć  c y ­
w i ln a  -  2.282 h a , re sz ta  w o jsk o  p o lsk ie . 
Z as ia n o  d o ty c h c z a s  2.483 h a . z czeg o  lu d ­
n o ść  c y w iln a  i u r z ę d y  z ie m sk ie  952 h a , 
re sz ta  w o jsk o . A k c ja  s ie w n a  trw a  p o m i­
m o p ó ź n e j p o ry .

P o w ia t O s tru d a  p o s ia d a  d u ż e  n ie w y k o ­
r z y s ta n e  m o ż liw o śc i o sa d n ic z e , zw łaszcza  
n a  w si.

SZ C Z EPIO N K A  PR Z E C IW K O  D U R O W I 
PLAMISTEMU

W  z ak ład z ie  im . R. W e ig la  k tó ry  w  r. 
1944 zo sta ł p rz e n ie s io n y  tam  ze L w o w a 
do L u b lin a , p r o d u k u je  s ię  sz c z e p io n k ę  
p rz e c iw k o  d u ro w i p la m is te m u . Z a k ła d  p o - 
s i a d a , 50-ciu p r a c o w n ik ó w  s ta ły c h  oraz  
40 k a rm ic ie li  w s z y , h o d o w a n y c h  s p e c ja l ­
n ie  d la  w y r o b u  szczep io n k i. Z a k ła d  p ro ­
d u k u je  sz c z e p io n k ą  d la  P o lsk i i z a g ra n i­
cy .

PR EPA R A TY  FA R M A C EU TY C ZN E
W  L ig n ic y  p ra c u je  f a b ry k a  c h e rm cz n o - 

fa rm a c e u iy c z n a  „A zo-F arm ", k tó ra  p r o d u ­
k u je  p r e p a r a ty  fa rm a c e u ty c z n e :  J i k  każ­
d a  f a b ry k a  n a  p o c z ą tk u  m usia ła^  p o k o n y ­
w a ć  w ie ik ie  t ru d n o ś c i  z p o w o d u  b ra k u  
fa c h o w e g o  p e r s o n e lu  i m aszy n . O b e c n ie  
p ra c u je  p e łn ą  p a rą ,  z a tru d n ia jąc . 48 ^ r-s -  
c o w n ik ó w , z o rg a n iz o w a n y c h  w  Zw . Z aw . 
P ra c o w n :k ć w  P rz e m y s łu  C h e m u z n e g o .

DEZERTERZY - BAN DYC I PRZED SA D E M
S ąd  w o js k o w y  w  P o z n a n iu  sk aza ł n a  

k a rę  śm ie rc i T ad e u sz a  M ilo w sk ie g o , p lu ­
to n o w e g o  z 66 p u łk u  p ie c h o ty ,  m d 'C ja n ta  
J a n a  K ró lik a , o raz  A n to n ie g o  Ż ó łta szk a , 
k tó rz y  p o  u c h y le n iu  s ię  o d  s łu ż b y  w o j­
sk o w e j, s tw o rz y li  b a n d ę  d o p u sz c z a ją c  s ię  
ro z b o jó w  i g ra b ie ż y  n a  szk o d ę  o b y w a te l i  
p o w ia tu  k a lisk ie g o .

18 TYS. N IE M C Ó W  O PU ŚC IŁO  P O W IA T  
N Y SK I

O b sz a r  p o w ia tu  n y s k ie g o  w y n o s i  o k o ło  
684 km  k w . P o w ia t te n  p rz e w a ż n ie  b y ł  
z a m ie sz k a n y  p rz e z  N ie m c ó w . D o ty c h c z a s  
18‘ ty s . N ie m c ó w  o p u śc iło  p o w ia t,  a  o s ie ­
d lo n o  ta m  45 tvs." r e p a tr ia n tó w . P o w ia t 
-’y s k i  ma c h a ra lk te r  ro ln ic z y , to  też^ w ła ­
d z e  p o ls k ie  n a jw ię c e j  u w a g i p o św ię c a ją  
a k c ji  s ie w n e j.

S P R A W O Z D A N IA  7, SESJI K. R. N.
W  o s ta tn ic h  cz a sa c h  w v s z l y  z d ru k u  

..sp ra w o z d a n ia  s t e n o g r a f i c z n e "  z 7 i 8 
P le n a rn e j K ra jo w e i R a d y  N a r o d o w e j .  S p ra ­
w o z d a n ia  te  z a w ie ra ją  s t e n o g r a m y  p rz e ­
m ó w ie ń  p rz e d s tw ie ie l i  R zęd u  o raz  p o s łó w , 
i s ta n o w ią  ź ró d ło w y  m a te r ia ł ,  z k t ó r y m  
w in n i  sio  z ap o z n ać  z a r ó w n o  d z ia ła c z e  s p o ­
łe c z n i ja k  i p o l i ty c z n i .  C e n a  j e d n o c z  e g ­
z e m p la rz a  „ S p ra w o z d a n ia  S fe n b g -e f ic zn e -  
g o " . o b e jm u ia e e r -o  m n ie j  w ię c e j  175 s t ro n  
dr” Vu. w y n o s i  zł 100.

W p ł a t y  n a l e ż y  k i e r o w a ć  d o  B iu ra  P r e ­
z y d ia l n e g o  KRN, W a r s z a w a  - B e lw e d e r ,  
W y d z i a ł  R a c h u b y ,  w s k a z u ją c  j e d n o c z e ś n ie  
ich  cel.
immmimiimiiiiiiimmmiiiMiniiummi

PASTA DO PODŁÓG 1 OBUWIA 
W ytw órnia Chemiczna 

„AS«
Telefon Nr 117-74. (PAP)

Z O K A Z JI  ZAŚLUBIN low . 
EU GENIU SZA KO ŁO D ZIEJSK IEG O  

z fow . K A ZIM IER A  PIOSZYK 
SERDECZNE ŻY C ZEN IA  SK ŁA DA­
JĄ  N O W O Ż E Ń C O M

P R A C O W N IC Y  W . K . P .  P. S.
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K I N O  - W I S Ł A 4

ul. P r z e j a z d  1. 
Począteik se ansów :  

godz. 16.30; 18.30 i 20.30 
W  n iedz ie le  i św ię ta  

od godz.  14.30,

DZIŚ PREMIERA
G łośny film  produkcji radzieckie!

„ L E l i f w P A M l E ! ! K U “
K I N  O „  S T Y L O W Y ; 1

ul. K i l ińsk iego  123. 
P o c z ą te k  se ansów ;  

godz. 16, 18 i 20.
W  n iedz ie le  i świę ta 

o d  godz. 14.

Rejestracja przedsiębiorstw radiotechnicznych

fi lm  o  n a r o d z in a c h  re w o lu c j i  p a ź d z ie rn ik o w e j .  W  roli  L en in a    W . Szczukin .
R eżyser :  M. Rom m .

Centrala Handlowa Przemyślu Drzewnego
w W M M S I i f # I E ,  u l .  C h m ie ln a  §7  m .  6

konfo w B.G.K. Nr. 215
s p rz e d a je  ze w s z y s tk ic h  f a b r y k  i z a k ła d ó w  p r z e m y s łu  d rz e w n e g o  na  te ren ie  

R z eczypospol i te j  Po lsk ie j ,  pod leg ły ch  M in is te rs tw u  P rz e m y s łu :

M E B L E :  a r ty s ty c z n e ,  z w y k łe  m ie s z k a ln e  i b iu r o w e  (s to la rsk ie  i gięte),  k u ­
c h en n e ,  szko lne ,  t a p czan y .

F ortep iany, p ian in a  i  b ilardy.
Stolarka b u dow lana: drzwi, o k n a  i td „  d y k ty ,  fo rn ie ry ,  k lep k a  pod łogow a.  
O pakow ania: skrzy-nki,  p u d e łk a ,  beczk i ,  w e łn a  d rzew n a .
G alanteria drzew na, zabaw ki, ża lu zje i ro lety , pralki.
K ołki szeseckie, p raw id ła , kopyta , p od eszw y.
Sprzęt sp ortow y, sprzęt w odny.
Sprzęt kreślarsk i i rysunkow y.
W ozy i części do nich i inne.

S p rz ed aż  n a s t ę p u je  ze sk ła d u  w W a r s z a w ie  i na zam ó w ie n ia

K ata logi  i  r y s u n k i  do p r z e j r z e n i a  w  b i u r z e  C en tra l i  H a n d lo w e j  P rz e m y ś lu
D rzew nego .

Na p o d s ta w ie  u c h w a ły  R a d y  M in is t ró w  z 
dn ia  26.V I .  b. r. o r a z  a r t .  13 U s ta w y  o poczcie, 
te leg ra f ie  (Dz. Ust. R. P. Nr. 63 z 1933, poz. 4811, 
p r z e d s i ę b io r s tw a  p r z e m y s ło w e ,  w y tw a r z a j ą c e  
sp rzę t  r a d io t e c h n ic z n y  o ra z  p rz e d s ię b io r s tw a  
h a n d lo w e ,  t r u d n ią c e  się  s p r z e d a ż ą  tak iego  s p r z ę ­
tu, j a k  ró w n ie ż  ■warsztaty rzem ieś ln icze ,  k tó r e  
n a p r a w i a j ą  a p a r a t y  r ad io w e ,  są  o b o w ią z a n e  do 
z a r e j e s t r o w a n ia  s ię  w  P o ls k im  Radio .

Ce lem d o k o n a n ia  r e je s t r a c j i  na leży  w y p e ł ­
n ić  p o d p is a ć  i n a d e s ł a ć  do P o lsk ieg o  R a d ia  kw e. 
s t io n a r iu sz  w 2 j e d n o b r z m ią c y c h  e g z e m p la ­
rzach .

Jeże l i  p rz e d s ię b io r s tw o  p o s ia d a  fi lie , na leży  
k a ż d ą  z n ich  z a r e j e s t r o w a ć  oddzie ln ie .

J a k o  d o w ó d  r e je s t r a c j i  o t r z y m u ją  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  „ z a ś w ia d c z e n ia  r e je s t r a c y jn e " .

P o d  s p rz ę te m  ra d io te c h n ic z n y m ,  o b ję ty m  n i ­
n ie j s z y m  o b w ie s z c z e n ie m  n a le ż y  ro zu m ieć :

a p a r a t y  r ad iow e ,  la m p o w e  i be z la m p o w e ,  
l a m p y  r ad io w e ,

d e te k to ry  do a p a r a t ó w  b e z l a m p o w y c h .  

głośn ik i  i s łu c h a w k i  rad io fon iczne ,  
k o n d e s a to ry  ty p u  rad iow ego ,  
t r a n s f o r m a t o r y  t y p u  rad iow ego ,  
d ław ik i  ty p u  rad iow ego ,  
o p o ry  ty p u  rad iow ego ,  
zespo ły  c e w e k  s t ro je n io w y c h ,  
l inki a tenow e .
Z głoszenia  do r e jq s t r a c j i  na leży  p r z e s y ł a ć -

a) w W a r s z a w ie  d o  B iu ra  R a d i o f o n i c z n e .  

P o lsk iego  R adia ,  ul. N a r b u f ta  22. .(
b) n a  p ro w in c j i  —  do w łaś c iw e j  t e r y t o r i a  a  

D yrek c j i  O k rę g o w e j  P o lsk ieg o  R a d ia  iW ar-ty
-    “  * ’ TinlO '"**

i 01 -
wa, Łódź,  B ia ły s to k ,  L u b l in ,  K ra k ó w ,  Kato-.
ce, P o z n a ń ,  Bydgoszcz,  G dańsk .  W r o c ł a w  
sz tyn).  * .

K w e s t io n a r iu s z e  do zgłoszeń o t r z y m a ć  0,0 
na we w s k a z a n y c h  w y że j  p la c ó w k a c h  reje*' 
c y jn y c h  osob iśc ie  lub  po cz tą  na p is e m n e  zap 
t r zeb o w an ie .  .

R e je s t r ac ję  n a le ż y  p rz e p ro w a d z ić  n a j P ^ " p  
d o  dn ia  15 g r u d n ia  b. r. ! (PAP>

Drobne ogłoszenia
L e k  a r z e

D r m ed. SIE N N O  K S A W E R Y  z W a r s z a w y ,  s p e ­
c ja l i s ta  c h o r ó b  sk ó r n y c h ,  w e n e ry c z n y c h  i  p ę ­
che rza ,  ul. K i l iń sk iego  132. P r z y j m u j e  od 12 
d o  2 i od  4 do  6. Tel. 205-55.

a #
Dr. M. GRODZKI, zn ie k s z ta łc e n ia ,  o p e r a c j e  k o ­
sm e tyczne .  Łódź,  P rz e ja z d  40 m. 32. Godz. 
13— 15. (1508)

AROMATY O W O C O W E  
do  LEM ONIAD , SOKÓW , W Ó D E K  itp. 

^Olejk i  p e r fu m e ry jn e ,  m y d la n e ,  c h e m ik a l ia  
K UPNO  SP R Z E D A /

P io tr k o w sk ie  Z ak ład y  C h em iczn e  
Ł ódź, ul. Ś ró d m ie j s k a  N r  22, loka l  33 

tel. 200-32

SFRYZJERZY W A R S Z A W S C Y
5 FIR M Y  „AS" (M a rsz a łk o w sk a  79)

P o le c a ją  się k l ien te l i  w Lodzi. &

U L I C *  L E G I O N Ó  W  3. EJ
m

Wiieczna o n d u la c ja .  F a r b o w a n ie  i roz- n 
j a ś n ia n ie  włosów. Sa lon  męski i damski.**

II w  a  g a 2
W YTW ÓRNIA i

f  S p rz e d a ż  h u r t o w a  i d e ta l ic z n a  ży ra n d o l i  f  
4 l a m p  b iu ro w y c h ,  s to ło w y c h  i n o cn y ch  w t> 
t  n a jn o w o c z e ś n ie j s z y c h  w zorach ,  że lazek  £ 
f  e l e k t ry c z n y c h ,  d o m o w y c h  i k r a w ie c k ic h  ę 
A o r a z  k u c h e n e k  e le k t ry c z n y c h ,  sp i r a le k ,  p

U B E Z PIE C Z A L N IA  S P O ŁE C Z N A  
w  T o m a sz o w le -M a z .  

o g ła sza  k o n k u r s  na s t a n o w isk a :
1. L e k a rz a  d o m o w e g o  w T o m a szo w ie -M a zo -  

w ' m z p ł a c ą  w /g  5-ciu godz in  dzienn ie .
2 .  L e k a rz a  sp e c ja l i s ty  la ry n g o lo g a  w  T o m a -  

szowie-M az. z p ł a c ą  w /g  5-ciu godz in  dzienn ie .
3. L e k a rz a  d e rm a to lo g a  w T o m a sz o w ie -M a -  

z ow ieok im  z p ła c ą  w/g  5 g odz in  dziennie .
4. L e k a rz a  d o m o w e g o  w U jeźd z ie  z p łacą

D r  m e d .  E .  MIKULICZ ze L w o w a ,  l e k a r z - d e n ­
tysta ,  sp e c ja l i s ta  c h o ró b  d z iąse ł  i j a m y  u s tn e j ,  
Z a w a d z k a  17. , (1387)

L E K A R Z -D E N T Y S T A  MARIA G R A B O W IC Z  —
p r z y jm u je  w W a r s z a w ie ,  Al. U ja z d o w s k ie  28.

(1413)

D r .  M E D . .1. V O G I E L  ze L w o w a ,  sp e c ja l i s t a  cho.  
rób  k o b ie c y c h  i a k u s z e r i i .  Z a w a d z k a  17.

w/g  5-ciu g o d z in  dzienn ie .
5. L e k a rz a  d o m o w e g o  w 

w/g  5-ciu g odz in  dziennie .
6. L e k a rz a  d o m o w e g o  w S tą p o r k o w ie  z p łacą  

w/g 5-c iu  g odz in  dzienn ie .
7. L e k a rz a  d o m o w e g o  w Rawie-M az. z p ł a c ą  

w/g 5-ciu g odz in  dzienn ie .
P o d a n ia  w r a z  z z a łą c z n ik a m i  n a le ż y  n a d s y ­

łać  do U bezp iec za ln i  S p o łeczne j  w T o m a sz o w ie  
Maz. ul. Sw. T ek l i  N r  32 do  d n ia  15. 11. 1945 r.

Do p o d a n ia  n a le ż y  do łączyć :
ai m e t r y k ę  u ro d z e n ia ,
b) z a ś w ia d c z e n ie  o b y w a te l s tw a  po lsk iego ,
c) o d p isy  d o k u m e n tó w  u p r a w n i a j ą c y c h  do 

o d b y w a n ia  p r a k t y k i  w P a ń s tw ie  P o lsk im ,
d) o d p i s y  ś w ia d e c tw  z d o ty c h c z a s o w e j  p ra c y .

L e k a rz  N a cz e ln y  (— ) Dr. K. C hm ielew sk i

D r  m ed .  W .  P IE S K Ó W  z W i ln a ,  c h o r o b y  n e r ­
w ow e i w e w n ę t r z n e  ( p rz e m ia n y  m a te r i i )  p rz y j -  

D rzew icy  z p ła c ą  m u  je 2.30 do 5- te j  ul. 11 -L is to p a d a  12. (1430)

Poszukiw anie p racy
j E K O N O M IS JA -k s ię g o w y  o b e jm ie  sa m o d z ie ln e  
s ta n o w isk o .  O fe r ty  do  „ R o b o tn ik a "  p o d  T a w i t .

S P S H O J t Ż
skór i dod. szew sk ich  oraz w ie lk i w ybór  

pan tofli rannych

Sisó ipo l
Z a w a d z k a  11.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o nopo lu  S p i ry tu s o .  

w ego  ogłasza  p r z e ta r g  n ie o g ra n ic z o n y  na  d o ­
s t a w ę  10.000.009 szt.  e ty k ie t  do  svyrobow  P.M.S. 
w s zy s tk ich  ro d z a jó w  do b u te le k  w s zy s tk ich  p o ­
jem nośc i .

O fe r ty  z p o d a n ie m  ceny , t e r —in ó w  dos ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o śc i  na leży  s k ł a d a ć  w z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y rek c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W a r s z a w ie ,  P ra g a ,  
u l .  Z ą b k o w s k a  N r  27/31, gdzie  rów nież ,  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  b liższe  in fo rm a c je ,  w g o d z in ach  
8— 15, do dn ia  24 l i s to p a d a  1945 r.

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  w dn iu  25 l is to p ad a  
rb. o godz. 10 rano .

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o nopo lu  S p i ry tu s o ­
w ego  z as t rze g a  sobie p r a w o  w y b o ru  d o w o ln e ­
go o f e re n ta  w zg lędn ie  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e t a r ­
gu  bez  p o d a n ia  m o ty w ó w .

D yrekcja  P aństw ow ego  
M onopolu Sp irytusow ego .

OGŁOSZENIE O PRZETARGI;

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i ry tu so .  
w e g o  og łasza  p r z e t a r g  n ie o g ra n ic z o n y  n a  d o ­
s t a w ę  10.000.000 szt. b u te le k  ty p u  m o n o p o lo w e g o  
o  p o je m n o ś c i  1,0 L, 0,5 L, 0,25 L.

O fe r ty  z p o d a n ie m  ceny ,  t e r m in ó w  d o s ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o ś c i  na leży  s k ła d a ć  w z a l a k o ­
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y re k c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W a r sz a w ie ,  P ra g a ,  
ul.  Z ą b k o w s k a  N r  27/31, gdzie  rów nież ,  m o ż ­
n a  o t r z y m a ć  b l iższe  i n f o r m a c j ', w g o d z inach  
8— 15, do d n ia  24 l i s to p a d a  1945 r.

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  w dn iu  25 l i s topada  
rb. o  godz. 10 rano .

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o nopo lu  S p i ry tu s o  
w ego  zas t rze ga  sob ie  p r a w o  w y b o ru  d o w o ln e ­
go o f e re n ta  w zg lęd n ie  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e t a r ­
gu bez  p o d a n ia  m o ty w ó w .

D yrekcja  P aństw ow ego  
M onopolu Sp irytusow ego .

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o n o p o lu  S p i ry tu s o .  

wego og łasza  p r z e t a r g  n ie o g ra n ic z o n y  n a  d o ­
s ta w ę  100.000 szt.  s k r z y ń  t. zw. u n iw e r s a ln y c h  
do w y r o b ó w  P. M. S. do, b u te le k  o p o j e m n o ­
ści 1,0 L, 0.5 L, 0,25 L

O fe r ty  z p o d a n ie m  ceny , t e r m in ó w  d o s ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o ś c i  n a le ż y  s k ła d a ć  w za lako -  
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y rek c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W a r s z a w ie ,  P ra g a ,  
ul. Z ą b k o w s k a  N r  27/31, gdzie  rówmież. m o ż ­
na  o t r z y m a ć  b l iższe  in fo rm a c je ,  w god z in ach  
8— 15, do d n ia  24 l i s to p a d a  1945 r.

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  w d n iu  25 l i s to p a d a  
rb. o godz. 10 rano .

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o nopo lu  S p i ry tu s o ­
wego zas t rz e g a  sob ie  p r a w o  w y b o ru  d o w o ln e ­
go o fe re n ta  w z g lęd n ie  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e la r -  

j gu bez  p o d a n ia  m o ty w ó w .
D yrekcja  P aństw ow ego  

M onopolu Sp irytusow ego .

OGŁOSZENIE O PRZETYRGU
D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o nopo lu  S p i ry tu s o .  

wego og łasza  p r z e t a r g  n ie o g ra n ic z o n y  n a  d o ­
s ta w ę  ■

a) 20.000.000 szt. k o rk ó w  o  w y m ia r a c h  
19 X  19 m m ,  17 X  17 m m , ii 15 X  15 m.

b) 100.000 kg k o ry  k o r k o w e j  do w y ro b u  k :r- 
ków.

O fe r ty  z p o d a n ie m  ceny, t e r m in ó w  dos ta w y ,  
w a r u n k ó w  p ła tn o śc i  na leży  s k ła d a ć  w z a lak o .  
w a n y c h  k o p e r t a c h  w D y rek c j i  P a ń s tw o w e g o  
M o n o p o lu  S p i ry tu s o w e g o  w W arszaw.ie ,  P ra g a ,  
ul. Z ą b k o w sk a  N r  27/31, gdzie rów nież ,  m oż-  
n.. o t r z y m a ć  b l iższe1 in fo rm a c je ,  w g o dz inach  
S —15, do dn ia  24 l i s to p a d a  1945 r.

O tw a rc ie  o f e r t  n a s tą p i  w dn iu  25 l i s topada  
rb. o godz.  10 rano .

D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  M o nopo lu  Sp i ry tu so  
wego za s t rz e g a  so b ie  p r a w o  w y b o ru  dow olne-  

| go o f e re n ta  w zg lędn ie  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e ta r  
gu bez p o d a n ia  m o ty w ó w .

D yrekcja  P aństw ow ego  
M onopolu S p irytusow ego.

R U T Y N O W A N A  m a s z y n i s tk a ,  ze s te n o g ra f ią  
zm ieni posa dę .  O f e r ty  do A d m in is t r a c j i  R o b o t ­
n ik a  su b  „14 V “ . (1524)

K A S JE R K A  o d p o w ie d z i a ln a  p o s z u k u j e  p r a c y .  
Z g łoszen ia :  P i ł su d s k ie g o  56. S k le p  z e g a r m i ­
s t rz o w s k i .  (1527)

Zaofiarow anie p racy
SA M O D ZIEL N A  m odys- tka  p o t r z e b n a  o d  za raz .  
O fe r ty  do A d m in is t r a c j i  R o b o tn ik a  p o d  „K al isz"

(1517)

FABRY'KA c u k ie r k ó w  „D elic ja" .  Łódź,  Ż e ro m ­
sk iego  31 —  z a t r u d n i  z a w o d o w e  p a k o w a c z k i .

(15051

W Y C H O W A W C Z Y N I  w y k w a l i f i k o w a n a  do  p ó ł ­
to r a ro c z n e g o  d z ie c k a  p o t r z e b n a .  P io t rk o w s k a  
173, m . 12.

Z E G A R M IS TR Z E  I JU B IL E R Z Y  m is t rzo w ie ,  
cze ladn icy ,  o r a z  u c z n io w ie  p o t r z e b n i  za raz .  
Z g ła szać  się  osob iśc ie  lu b  l is tow nie .  Łódź,  
W ó lc z a ń s k a  151. Św ierk .  (14S8i

P O T R Z E B N Y  z d o ln y  c z e la d n ik  k r aw ieck i .  P i o t r ­
k o w s k a  19/20. M a rcz ew sk i .  (1529)

KRA W A CIA RK A  z d o ln a  p o t r z e b n a .  P i o t r k o w ­
ska  200 m. 9, godz. 9— 11.

P O T R Z E B N A  n a  d o b r ą  p o s a d ę  s a m o d z ie ln a  k o ­
r e s p o n d e n tk a  i e k s p e d ie n tk a ,  m o ż l iw ie  o b e z n a ­
na  z b r a n ż ą  n a c z y ń  k u c h e n n y c h  i  p e r fu m e r i a .  
Zg łoszen ia  lub  o f e r ty :  Łódź,  P i o t rk o w s k a  120, 
R. L in k o w sk i .

Kupno i sprzedaż
FABRYKA c u k ie r k ó w  i m a r m o la d e k  „D elicja11, 
Lodź, Ż e ro m s k ieg o  51. P o leca  w  w ie lk im  w y ­
borze  c u k r y  p o  ,c e n a c h  r e k la m o w y c h .  (1170)

MASZYNY do szycia  ró ż n y c h  sy s te m ó w ,  z a ­
m ia n a  zw y k ły c h  n a  g a b in e to w e .  R o w e ry  —  
k u p n o  —  sp rzed a ż .  Łódź ,  P io t rk o w s k a  70 w  p o ­
d w ó rz u .  Redzia.

DOM SZTUKI, P io t rk o w s k a  84, k u p u j e  ob razy ,  
r a m y  u ż y w a n e ,  d y w a n y ,  k r y s z t a ł y  i p o r c e la n ę .  
Z b io ry  z n a c z k ó w  f i la te l i s ty czn y ch .

i O LEJKI e te ry c z n e  i e senc je  d la  p r z e m y s łu  cu 
| k ie rn iczego ,  k o s m e ty c z n e g o  i m y d la r sk ieg o ,  
i B a rw n ik i  żyw n o śc io w e ,  s u ro w c e  g a r b a r s k ie  o raz  
| w sze lk ie  c h e m ik a l i a  do f a b r y k  d o s ta rc z a  f i rm a  
„C h e m ik a " ,  Łódź,  P i o t r k o w s k a  28, tel. 145-01. 
Z a k u p u je m y  w szelkie  p a r t i e  o le jków .

| FO R TEPIA N  k o n c e r to w y ,  f i rm y  Th. Bett ing, 
j sp rz e d a m .  T o m a sz ó w -M a z .  P i e k a r s k a  8, m .  13.

(1506

Lokale
2— 3 P O K O J E  sa m o d z ie ln e ,  e w e n tu a ln ie  P r ^  
rodz in ie ,  z u m e b lo w a n ie m ,  lu b  bez  w  cen tr  
Ł odzi ,  p i ln ie  p o s z u k u je  l e k a r z  d en ty s ta .  Cen 
o b o ję tn a .  O fe r ty  do A d m in is t r .  R obo tn ika  
„ L e k a rz -d e n ty s ta " .

S K L E P  d o b rz e  p r o s p e r u j ą c y  d o  o d s t ą p i e n i a  
z a raz .  O fe r ty  do  A d m in is t r a c j i  R o b o t n i k a
„ W y ja z d " . (1523)

P O S Z U K U J Ę  2 lu b  3 p o k o je  w ś r ó d m i e ś ^ ;
u m e b lo w a n e  lu b  częściow o. Zg łoszen ia :  * r . 
m ie j s k a  22, lo k a l  33, tel. 200-32. Z w ró c ę  »**’ '
k ie  k o sz ty .   .

L E K A R Z  s a m o tn y  p oszu k u je  2 p o k o je  przy
dżin ie .  W i a d o m o ś ć  te le fo n  132-65 od  13 do —.

R ó ż n e
TŁUM ACZ p rzys ięg ły ,  t ł u m a c z y  i uw ier*y t* ,n /  
w szelk ie  d o k u m e n t y  z  j ę z y k a  l i tewskiego- ' 
godz. 15— 17, ul . W ó lc z a ń s k a  4, m . 3. 1'

U N IE W A Ż N IA M  s k r a d z io n y  m otor f : ^  
D K W  N r  s i ln ika  709928/50,  G rochow ieck i  W a­
cław. N a r u to w ic z a  22. (* „

P O S Z U K U J E  się p r z ę d z a ln i  z g rz e b n e j  (1 *es?^.. 
960 w rzec ion)  w zg lęd n ie  s a m ą  g rep la rn ię -  . 
n ież  f a c h o w c ó w  p r z ę d z a ln ik a ,  tk a c z a ,  k o Id*' 
r za  - (k ierow nika  w y ro b u  k o łde r ) .  O fe r ty  do ■ 
m iu i s t r a c j i  „ R o b o tn ik a "  p o d  Nr. 100. „

ZG U B IO N O  d o k u m e n t y  n a  n a z w is k o  Grabo'* 
sk a  A nna ,  ul. O z o r k o w s k a  4/11. ! *

ZG U B IO N O  k a r t ę  z b i u r a  e w id en cy jn eg o .  
n a z w is k o  O sieck i  J a n .  L im a n o w s k ie g o  15/6. P* 
szę o  zw ro t .  ^  -

U N IE W A Ż N IA M  s k r a d z io n e  n a  d w o rc u  Ł ó ' ^  
K al iska ,  k a r t ę  r o z p o z n a w c z ą  w y s ta w io n ą  P r̂ _  
M a g is t r a t— L u b lin ,  k s ią żeczk ę  w-ojskową w' * ’ 
w io n ą  p rz e z  P. K. U. —̂ B y dgoszcz ,  legitym- 
R e w iz y jn e g o  Spódz ie ln i ,  n a  n a z w is k o  W iśni*  
ski R o m a n ,  Południow-a  23. m. 43.

Z G U B IO N O  K e n n k a r tę ,  le g i ty m a c ję  szkolną
n a z w is k o  S ędz iw a  K ry s ty n a ,  o ra z  k e n n l  
k a r t ę  re je s t r .  R. K. U. —  Łódź.  leg i tym . c

n*
n k a r t '1 

z l o f
k o w s k a  P. P. S. n a  n a z w is k o  S ędz iw y  
sław. P r o s i m y  o z w ro t  d o k u m e n tó w ,  ul. ' 
L i s to p a d a  37. C u k ie rn ia .  /  I

R A D IO -n a p ra w a ,  p r z e r ó b k i  f ach o w o ,  solid11"  
K. P ie t r z y k ,  Ł ódź ,  K il iń sk iego  86.  ^

KURSY k r a j u  i szycia ,  o p ł a t a  ty g o d n io w a  60 
z ło tych .  G d a ń s k a  154. ____

IN S T Y T U T  K o s m e ty k i  L e k a rs k ie j ,  Gabinet  
te ra p i i ,  S tu d iu m  M a q u i l l a g e 'u  A r t y s t y c z n e j  

K ie ro w n ic tw o :  l e k a r s k i e  Dr. I r e n a  R u d o *  
te c h n ic z n e  d y r e k t o r k a  M a r ia  K as p e rs k a ,  8 - 
s ty c z n e  K a z im ie r a  N ark ie w ic z .  In s ty tu t  " W  
s a ż o n y  w n a jn o w o c z e ś n ie j s z e  a p a r a t y  i 11 ‘ ' e 
dzen ia .  W y k o n u j e  w sz e lk ie  zabiegi  wchodź-, 
w z a k re s  -kosmetyki l e k a r s k ie j  i m a q u i l l d j g  
a r ty s ty c z n e g o .  I n s ty tu t  c z y n n y  godz. 9 
P IO T R K O W S K A  65, ni. 5. ~ ___

Poszukiw ania rodzin -
SKUBIK L e o k a d ia  z O lyki,  p oszu k u je  r°
s tw a .  W ia d o m o ś c i  p ro s z ę  k ie r o w a ć  Ostrze**.„ i  
S ie n k iew icza  21. ,151")

zką-. j
łą  n ie g d y ś  w  Ł odz i  p r z y  ul.  Ł a g i e w n i c k i e j ^  
m. 28, a w  ro k u  1944 w- l ipcu  n a  S o n n l e i l e

..iii

PO SZ U K U JĘ A n to n in ę  S z w a ra c k ą ,  za mi*®;

W ia d o m o ś ć  k ie r o w a ć  A dm in is t r .  R o bo tn ika  P
„N IC E ". (15'

K TO B Y  W I E D Z I A Ł  gdzie  p r z e b y w a  B e n i / r j ’. '  

ciszek  —  k o le ja rz ,  K u ro w sk i  K az im ierz ,  Ku ij 
sk i  T a d e u sz ,  S z k ro b a rz  Bazyli, k tó r z y  wyje -e 
w l ipcu  r. b. ze S t ry ja ,  p ro s z o n y  jes t  o P °  f z. 
w ia d o m o ś c i  n a  a d re s :  J a n  Bem Łowicz, f j g ,
poi.  Nr. 56936.

KTOKOLW IEK wie o losie Jana C i e p l i ń s c y  
Ł o d z ia n in a ,  k a p r a l a  31 <p. p. Łódzkie j-  * nlj 

\ v a l c z y ł  w r. 1939 pod  W a r t ą ,  p o sz u k u je  7°cJ\. 
W ia d o m o ś c i  k ie ro w a ć :  T u rs k o -W ie lk ie ,  P 

I Stróżki-  pow .  S a n d o m ie rz .
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